
Kr. 15 (14-0). Warszawa, Kledziela 15 Styczna 1922 roku. Rok XXV114

Bzisiejszjf numer zabiera § stroni©.
E a d a  l a c ^ i n a  P .  . . .
W sobotę 2! i niedzielę 22 stycznia o godzinie ii-ej rano w lokalu Związku PPS 

odbędzie się posiedzenie Rady Naczelnej PPS. Tow. tow. członków Rady Naczelnej pro­
simy o przybycie na posiedzenie. S ek reta r ia t G e n e r a l n y .

m n u B M a M m i i p n n o H M B i  ‘

’ Upadek p. Brianda.
Odklawtoa już, od (końca wojny, nie by­

ło jur na świeci© wypadiku, któryby tak 
głęibciko świat poruszył, jalk dymisja" fran- 
custóego prezydenta rady ministrów'1 zgło­
szona no tomneliwem posiedzeniu Izby w 
dsłtt 12 stycznia. Gały świat nowiną tą zo- 
#*a3 poruszony — dwie półkule tego poli­
tycznego świata reprezentowane przez Can­
nes w Europie, przez Waszyngton w Ame­
ryce. W Cannes decydowały się wielkie i 
światowej wagi wypadki, zarysowywała się 
i in ja polityki światowej, pokojowej i pozy­
tywnej. Sojusz francusko - angielski, po­
rozumienie z Niemcami, uznanie republiki 
Sowietów — miało zapoczątkować ostatecz­
nie zMcwidbwamie światowej wojny oraz po­
czątek pokojowego podboju Rosji przez 
Zjednoczony kapitalizm świata. Dzienni/ka­
rze zmieniali już pióra. Kałamarz* wypeł­
niano świeżym inkaustem. .Poliłyika „poli­
tyczna" i „dyplomatyczna''' — miała ustąpić 
miejsca — ekonomicznej. Sprawy gospo­
darcze wysuwały się na plan pierwszy. Ka­
sowanie armji, kasowanie łodzi podwod­
nych w imię oszczędności — rozbrzmiewa­
ły szeroko po świeci©, płynąc z pod stropu 
konferencji waszyngtońskiej" Fan Brand 
Jefdaił do Waszyngtonu, jeźdżił do Londy- 
Siu, pojechał i do Cannes. W ciężkiej 'sy­
tuacji finansowej Francji nie widział inne­
go wyjścia jak tylko kooperację z AngTją. 
Ratując miedzynaroilowy autorytet ojczy­
zny chciał go oprzeć na porozumieniu m j- 
bliższetm, mocnem, trwałem z  Aaiglją Lloyd 
QecTgeU. Mając w .tym slosumiku nie jeden 
twardy orzech do zgryzienia; Angora, Tar- 
ger, Marok ko, Wilno, Lwów, porzeczo Re- 
^iu, Moskwa i t. d. musiał zużyć cały swój 
talent wrodzonego negoejamifa, giętkiego, 
zręcznego, sprytnego, pełnego wdzięku- u- 
Vodfciciela, aby negocjacje- trudne co dio 
Istoty swojej utrzymać na poziomie życia i 
uie pozwolić im połamać się o byle jaka 
przeszkodę. Świat przyglądał się tym za­
pasom prowadzonym od roku przez dwu 
najznakomitszych championów tej gry sza­
chowej — i podziwiał wytrzymałość Bria©- 

łda. Wyglądał on często na pobitego, ale 
w przerwach pomiędzy jedną a druga par- 
tją widzowie ze zdziwieniem spostrzegali, 
że jednak Franklin Bouillon przywozi! trak­
tat zawarty w Angorze, że jednak Śląsk zo­
stał przyznany Polsce. Niemałe to było 
Zwycięstwo.

Ale p. Briand miał współzawodników, 
którym jalk w starożytnej książeczce poucza 
sześć tokbwistów Kornel jusz Nepos nie da­
wały spać jego laury. Pan Poincare nudził 
się od-dawna w kulisach francuskiego życia 
parlamentarnego. Pomimo, ae był prezy­
dentem rzeczypospolitcj liczy dziś znledwi ® 
lat aześćówesiąt z okładem. Pisywać arty­
kuły d-o ,Ma-tin‘a“ p-rzyncw- dioehedir *ł* 
nie daje zadowolenia mężowi czynu. Pra­
gnął zastąpić Deschaoeła i wrócić w pśele- 

f sze pałacu Elizejskiego. Kongres wolał po­

wołać p. Millerauda. Od tej chwili pan 
Poiu-carć, który został nanowo &®ua torom i 
czł onlkicm komisji spraw zagremcsnyah nie 
usta wał w walce z p. Briandwm. Pan Poin­
care dmaagal się putółyki- wyraźnej, po­
brzękiwał s&ablą marszałka Focłi‘a, wygła­
szał mowy z akcentem pana Barresa. Żądał 
represji w stcsswnlkui do Niemiec. Nie do­
wierza Aagiji. Pan Poineaiń — .wciąż jesz­
cze prowadzi wojnę. Nie chce słyszeć o 
żadtoem uananiu Sowietów: był pnzeośe nad 
Newą w chwili, gdy zapalała się wojna 
światowa i z rę“ki skrwawionej cara otrzy­
mywał najwyższe nagrody...

Izba francuska nie ma stałej .większo­
ści. Składa się ona w znacznej części z lu­
dzi nowych, z ludzi wiejskich, z byłych żoł­
nierzy. powołanych do Izby po wojnie jako 
„boiia/terowie"’. Kiedy p. Briand obejmo­
wał rządy w deklaracji urzędowej, mówił, 
zwrócony do prawie,1 Izby: „przychodzi
ehwiła. kiedy .panowie wreszcie będą mu­
sieli mieć jakąś politykę..."

Brak na który skarżył się Fresnsjer fran­
cuski nie dotyczy? polityki wogóte ałe tyl­
ko połityM właściwej, zastosowanej do 
chwili, wynikającej z okoli-cznoćcó,, poety­
ki -w-slkazamej, rozumnej, koniecznej. Ta 
większość miała bowiem i b>a .politykę fra­
zesu nacjonalistycznego, politykę pustego 
i hałaśliwego i-mper jat izmu, peliłykę naj- 
miHejszego -oporu umysłowego,, politykę ta­
nich r.tenawlści i demia-gcgi-cmyeh zaklęć 
bopcojczyźimanycJi. RadykaM, którzy przed 
wojną, w ciągu lat kilkunastu -roądzaii Fraa- 
oją — zostali ha wyborach 1919 roku po­
bici i w Izbie roli nie grają. Socjaliści roz­
padli się na dwie frakcje i są bezsilna. Po­
zostaje olbrzymi środek, z którym niewie­
le co zrobić mróna. Pozostaje krzykliwa 
prawica-. I w tej sytuacji p. Borland, jak 
mówiono „robił w ciągu roiksi politykę le­
wicy', opierając się na prawicy". Musiał tę 
prawicę niewolić, urastał ją kupować. ZńJo- 
byl dil-a niej w senacie (radykaŁn-yin) kre­
dyty potrzebne dla u-hizymywama ambasa­
dy przy Watykanie. -Nie mógł z niej wydo­
być tego, czego nie posiada: roGusna,

Pan Brianict zawdzięcza takiej Izbie 
kolegów w rządzie, którzy zamiast współ­
pracować z nim, szkodzili mu i .podkładali 
raimy pod d-omek z kart, 'który budował. 
Pan Bartłfou, minister wojny był na czele 
łych wajde!ołów. Reprezentował on w ga­
binecie p. BriandSa politykę p. Poincare1 go. 
Być może, że sann tm&rzył o tece prerwjeea.

P. Briantf został ipewnego dato od wo­
łany z Cannes przez p. Milorauda, którego 
rola w history upadku p. Brianda wie zu­
pełnie jest dotychczas -wyjaśni om® i po bu- 
rziiwewa posiedzeniu Redy Ministrów po­
stano w ił podlać się do dymisji. Nie było 
nawet głodowania w fobie. Dspesse dono­
szą, że więksssść olbrzymi® Jsfey manifes­
towała przeciwko inwektywom .prawicy, ale 
p. Briand stanął na trybunie, aby wyjaśnić

swoje stamowńisko w polityce międzyn©r©- 
ttowej.

Co uczyni jego następca? Na Radę 
Najwyższą w Cannes upadek p. Brianda 
zwalił się jak sufit pięknej willi, w (której 
'obraduje. Lloyd Georga postanowił odje­
chać. Wysłuchał p. Rathenau, kazał zorga­
nizować 'konferencję w Genui, która odbę­
dzie się w lutym albo w marcu. Z p. Briauc 
dcm zamienił bardzo serdeczne depesz®. 
Rada wyraziła żal, że p. Briand musiał u- 
etapić. W tym wyrazie dyplomatycznym 
.iial" mieści się w stanie groźnego skon- 
denisewar. ?a: obu rżenie, wstręt, groźba. 
Ciężka, surowa groźba. P. Bemowi i, 'prem­
ier włoski wziął na siebie obowiązek zor- 
gaw^zowania konferencji w Gerrai. Gazety 
wleskae piszą: jeżeli p. Poincare przyjdtoie 
do władzy — iróniec wtedy przyjaźni wło- 
sko^fraawu&kśej l

A jiakże będzie z przyjaźnią fraTLCUsko 
aTigielską ? Trzeba czytać głosy prasy an­
gielskiej. aby zrozumieć na jakich kru­
chych spoczywa ona podstawach! Prasa 
francuska nie ukrywa bynajmniej swojej 
niechęci do Anglji. I obie te potęgi rzuioar 
jią sobie wzajem w twarz oskarżenia o im- 
perjałdzan, o hegemonję Rad światem, o wy­
zysk, o podstepną grę. Angija było zaw­
sze rdenawidźona we Francji. Joarma d'Arc 
— Wielka Rewolucja — Napoleon — Egipt

Faszoda. Nacjonalista francuski nie na­
zywał nigdy Anglji inaczej, jak tylko „dzie­
dzicznym wrogiem/1. Wojna przysypała ten 
wrogi wzajemny stosunek warstwą padhną- 
oego paryskiego pudru — a także przykry­
ła pokostem świeżej w okopach przelanej 
krwi. Wszyscy -we Francji śpiewali: It is 
a long way to Tiipperay; i wszyscy w Anglji 
akcentem dostatecznie znanym i głosem 
znanym z muzykalności nucili: Madslon! 
Madołon!

Ta chwila muzykalnego anteaiktu mi­
nęła. I dziś prasa, ta wyrazż-óelica opioji, 
zieje nienmviścią. Najpoważniejsa dzśeani- 
ksrze francuscy trakfoją dziś Anglję jak 
przed trzema laty traktowali Niemej' Lu- 
dtendorffa i Wilhełma II.

Ale jaka będizie polityka Eia«tępcy p. 
Brianda?

W polityce Francuz nie rządzi się uczu­
ciom. Pan Poincaró jest to ‘bardzo zimny,

bardzo wyrachowany, bardzo ostrożny czło­
wiek. Frazes frazesem a interes interesem! 
Polib'ka francuska pozostanie w istocj# 
swojej ta sffma. Nie uważssay bowiem po­
lityki, którą prowadził p. Briand ca jego 
opatentowany wyualaiaek, za wyraz jego 
ostfbistego do świata czy p. Lloyd Goorge‘a 
stosuraku. Czy pan Poincare zajmie porzecz® 
Ruhr‘y! Czy wypowie wojnę Sowietom? 
Czy każe budować łodzie jjedwodne?

Dwaj przeciwnicy mogą i muszą pro- 
wadzić tę saanę politykę. Nie chodzi o 
„jak)', chodzi o to, abyś „ty" jej nie prowa­
dził.

Nasze intwesy tyWoo stracić mogą na 
zmianie rządów we Francji. Nie dlatego, 
aby „uczucie" pana Pomcarógo dla Polski 
miało być niepewne. Boże broń! Ale pod 
kątem widzenia polityki miedzynarodiowej 
zerwanie przez Francję pana Poincarógo 
posiedzenia Rady Najwyższej w Cannes — 
Rzeczypospolitej Polskiej tylko _ szlkonV 
prznieść może. Zdrowy rozsądek i trochę 
zastanowienia wystarczy, aby zrozumieć 
całe niebezpieczeństwo tego zerwania. 
Sprawa wileńska, sprawa śląska, sprawa 
Galicji Wsoliodniej, sprawa naszego kredy­
tu zagranicznego, słosuniki z Rosją Sowie­
tów — sto spraw otwartych i ciężkich w 
atmosferze złej międzynarodowej ftonjunik- 
tury zazębi się i zaostrzy gwałtownie. I na 
to p. Michalski -nie znajdzie sposobu ani p. 
Szdbeko. Fan Zamoyski przyśpieszył swój 
powrót do Farj7ża. Możoby dobrze było, 
aby i w Rzymie i w Waszyngtonie i w Lon­
dynie placówki były zajęte. Daleko jesz­
cze db pokoju na szerokim świecie. 'Na ja­
snym brzegu francuskiej Riwjery, nad cie­
płem morzem, śród1 gajów’ laurowych — ni© 
było miejsca dla gołębicy pokoju. Zdmuch­
nął ja groźny widier zlany. Świat rządzący 
nie dorósł jeszcze do rozwiązywamia zaga- 
dinśeń, które historja postawiła przed rtian. 
Zamiast pracować — kłóci się. Zamiast na 
serjo budować — rozprawia. Al yrzucając 
z etebie wyrazy parsie i głośne, pro wadząc 
lekkomyślną politykę bez iutra —̂ klasy 
posiadające wmawiają w siebie, że te wy­
razy i ta polityka — to czyn, to zapocząt­
kowanie ■wielkiego dzieła odbudowy święte.

A jutro nie czeka. E. K.

i
Róża Luxemburg w walce z terorem i bolszewicką dyktaturą.

O krytyce botezefwfemu praea St. L. d«- 
Sft&my j/ci Otcanj® wnawistay Są sase-
iiaej ze  .wKgtędra na  aaś-arjiest wulSoirisi ’irteśaie 
w szengS-ch towwih^w.

Jak  .wiadomo, podstawą .par.bji komunj- 
styemej w iPteitece siak się staa-a parlja pol­
skich cedKaków, czyli talk zwaoa S.-D. K. P. i 
L-, której dwhowyaa .wodzem byłą. raUłentto- 
W8M« ebaHotmLji'ka i publieyslSpa (Róża L-u- 
jrewtecrg, zasmndówaiBai później przez ,p?wką 
soMąteskę. Esdlecy, <Łuęaii», ze swej praywód- 
cayaU fe p o  ecdi z* jej przawodam. Gdy jej

ebraikffio, óleptc poszli za. roęyjalrim ibowszawiz- 
mean, stając się iiajmorirńejszą gwairdją preto- 
rjańeiBą Lenimowców i doatemająo am ta'kico
  cjai^wiemiejszyTh, jak Daaepżyńslki, Sadek.
U®szlićh't i  Ł dL

,ZadK>dE,'i%i5y- interesujące pytanie.
iwłeściWie Róża liusembuirg aapatrywalatoy się 
na boiszewlmm wsspółczeway, na jego terory- 
styeane, anfiydemokraiLyczine jndtody Nateżalia 
wprawdzie do skrajnej lewicy w Międzynaro­
dówce i vr niemteckliej aoojatteei demokracji. 
Ale to ieszrae niczego nie dowodzi —  mgdy

K e tia i tc ja  p rz y jn ;tr j©  f r . ic r c s R n ió w  o d  t—2  pp. Z a  s « ? ro ł r ą k o |iS e ó « i  r e d a k o j a  ni® o d p o sariad a . Teł. K s d a k c j i  I7S-73," H dm aa. 120-13.
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l ^ r u n k i  p r e u i i m e r a t / i

W Warszawie z odnoszeniem mie­
sięcznie klk. 55a—

‘ rez odnoszenia n 5ca—
Na prowincji miesięcz. w 550.—
Zaprnnicą „ 750.-

p ff i is s im isa i  e s a m i  s ę

IMt—5

C e n y  O B ł o s z s ń i
w tekście (przed kron.) Mk. 75
Nekroloęi n 50
zwvczajne ., 40
drobne za jeden wyraz „ 10
Geny ogłoszeń należy rozumieć

  za wiersz wysokości l milimetr.
O g ło szen ia  w NsNs n ied z ie l, o  73% d ro ż - 
F an tezy in e  i ta b e le  (b ila n se )  50;. „
O głoszen ia  p rzy ję ta  po  z am k n ięc iu  Mmi- 

til* trocji o 10 d ro ż e j.
K ażda now a podw yżka taryfy  o b o w ią ­
zu je  w szystk ie p rzy ję te  o g ło sz en ia  od 
d n ia  zm ian y  cen  bez u p rz e d n ie g o  z a ­

w iad o m ien ia . 
f  m te rm in o w y  rirufi o i ło s z e ń  « d m in i» tr .c j«
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. Dnia 22 stycznia 1922 r. jako w rocznicę powstania styczniowego odbędzie się o g. 
11-ej rano w sali Kino „Colosseum" Nowy-Swiat 19 pod honorowym przewodnictwem* 
tow. Bolesława Limanowskiego, P o r a n e k  Ito b o tn iczy , poświęcony walkom o Nie­
podległość* Słowo wstępne wygłosi tow. Ignacy Daszyński. W-części koncertowe] we­
zmą udział artyści Opery I Dramatu Warszawskiego oraz chór robotniczy.

Bilety nabywać można w biurze 0. K. R. Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10 — 2 i od
o — 8 .

bwwiam demokracji! n ta zwalczała i nigdy ©u- 
ropqjefaa bądź co hędtź jej umy^owość nie mo­
gła się -pwgoKMć z prostoltaijay-ta, mechstQicz- 
mym cenitrakamem Leaitna: przy tpoanmi jimy cho­
ciażby gwałtowną krytykę, z jalką zwracała 
się w  swoim czasie .ptrmeciwtav dyktaturze cen­
tralnego komitetu rosyjskiej eaqjatoej demo­
kracji i ipfzeciwike Les!taowE&im broszurom 
(„Karał: napraód a dwa w tył*), bOToiiąicytin 
tej zasady partyjnego stanu ablężaaa®.

Jaskie więc jest stosunek Róży Laman- 
burg <#o ibctłaŁewńsanra? Przyjrzeć się uważni© 
mogła tyltko ptorwszyim ećaipam, boSsziewizanu, 
to muaczy wtedy, gdy teMyka ibofeewiaka wy­
dawała się najbardziiej może usprawtadMiWito. 
aą  z© względu na chwilę rewołuicyjtmą, wojnę 
dcouawą i t. d.

Ale nie mieliśmy żadoydh dbikiuroefliltiófw, 
któreby poowiolify sądtzSĆ o prawdziwych po- 
gladadh Róży Luxemburg. Któżby mógł .pray 
puszctzać, że istniej© cala książka jej pióra, 
aiapfcama we wrześniu 1018 r., a ałanammie u- 
(krwwnta (sito!) przez koJnranjstÓw' nroirieo- 
kich. Trzeba byfo dopiero rozkładu niemiec­
kiego kamuniiizmu i rozłamu t a .  .partiji nie- 
amecflcŁeil, abyśmy się dowiedzie®, ilż taka 
Iksóążfea istnieje. Wydal ją znamy opozycjoni­
sta laotmamistymiy i wódz 'komiunistyczamicli 
rozłamowców, Paweł Levi Ma tytał '„Reico- 
Insja resyjsk*". Levi oświadcza, iż właściwie 
to&mnrjtśei chcieli spalić (!!) rękopis 'Róży 
Luxemburg, udało się jedmiik uratować go 

iPlrayjirzyilmy się wiec poglądom Róży Ł. 
Przodewsaysilkieim staje na grane*© demo­

kracji, a nie dyktatury partyjnej. iDemwkrawjw, 
jak wiadomo, w pojęciu botezewiScóW jesU* fflaj- 
lepszym narzędziem buirżuaizjl i największy im 
ejzukiwarii&m iprotaterjata. Otóż Róż* L. sta­
je  bezwzględni© przy demokracji i pisze:

„Oczywi sta, -wszelka rnslytmojaf dnmio- 
ferattyczina ma swoi© granice i* swe braki, 
jak te  zresztą bywa z© 'wsEyslMeani insty- 
feejaimł łudżlkfeimi. JednaJocwod wyraale- 
eaotne przez Troski eg© i Lenina Wksarsfrwo 
Eniesieri© demcjkracjl — jeszcze jest gor­
sze ©iż to zło, Łtóreom ma zaradzić. Al­
bowiem zasypuje s&in© żywe źródło przy 
.pomocy którego jedynie mogą być uapra. 
iwior.© -wszystkie braki właściwe raytalu. 
CjOna spoffeazinyro: niszczy miedkrępowainei, 
energirane życie polityczna najszerszych
m as ludowych".

Wychodząc' z trch  założeń Róża L. kryty­
kuj© rozpędzenie rosyjskiej ikonisftytuanty * w 
slyczmki 1918 r. i argumenty Trockiego, jako­
by demokracja w  rewolucji wyrażała łyłk© .jej 
dm:en wczorajszy: odwrotni© — dowodzi, aiii'jotr- 
ka — w epokach rewoteeytjnyełi powstaje 
między iustyibucjami demokratycznymi a  re- 
wolucyjn.yim ludem1 gięboMe wspóMziałanie, 
które przeistacza całkowicie pddityczna fizjo. 
Ejoimję instytucji i przystosowuje j© do p o teeb  
mas

£Ł2)
ANDRZEJ STRUG

Sine plamy.
(Dokończenie).

■Nad' 'kolaoetm, tuż za poścEoohą łysnęlo 
blal® ciało. Na odsłoniętej nodze, n® cudnęj 
białości rozpościerak się dulża sina plama, 
tfciwny zEiak...

— Otóż ta  pkm m  . zaczął Mulik^ws’ki.
— O ? ! !
— No — cóż?

— A ty sfcąd1 wiesz?
— Wtem, wżera.
— Laosu... Łże.sŁ_ Łżesz!...
iPowtozam groźnie to . jedno słowo, a  w

feto;!© już uwierzyłem ij, o  zgroza, wiłem caik 
resztę. Jakież \to jam©i

Monneinit osiupiesma. Chwila (rozpaczy. 
Ohbaiai wybuch zazdroścó.

I  nkoczeJdwianBe Luta oddala się, mknie. 
Ukazuje się wreszedo jakby n a  skraju  hcxy- 
roniu — piękna, uirocża ii — obca. Jest to  już 
osoba z diraimaiiit. Porywają jej losy, tey pły­
ną m i z oczu, ais... aiie...

Ocknąłem się. Pamiięć irmoja ®uów się *ar- 
,w.a5«, i ananfenęla.. Uilkaa/em na sinej planrie.

G-ość mój fitał na środku salonu przed lu ­
strem  i .wtpataywiaf sję w  aeibite.

■—• Ooś powi€dz;ąi?
— No cóż? Był to ślad po mnie. Znak 

tapamiętale®© oatowania, szalonego wpicia się 
wstauni w jedno miejsce. Cudne rtóżęta miała 
Luta. Adi ta mac! Gdy spełnia się to, o 
czyim się zamarzyć oi© Śmizio... Gdy porey- 
cbodlzi 23Miieoa.akia. same... Oudtiuejsże mad 
■wszystko wymaii-zo-Ji©... O ros&koszy zatraKeaia.^

Stająo o® gruncie demokracja, Róża L. o- 
czywiśm© odrzuca znam© nam z eawieekiej 
tonstyituicji ograni ram ie pnuws .wylborazęgo i 
pozbaw teinie pnaiw wtyboixizych esSyich klas. 
Jest to nonsens, albowiem skoro dśny usi.rój 
nie może zabezpieczyć burżuazji raojociainiego 
taieiiisica i raawej łurabaji w nowym porządku 
rzeczy, skoro powołuj© «ię burinej/ę  dlo lun- 
koji aread&ray fabrycznych, łub  zawiera siię 
'kornipieitwa z dtrobną (buaiśuazjji^—bytoiby (rzeczą 

nieiiogiozną pozbawiać, t© warstiwy praw tuby- 
watotekóch.

Prawo wyborczo —  iporwiada aiutortka — 
nadane 'tylko warstwom pracującynn m® jalkiiś 
*ena tyliko w talkiem społeczeństwi©, które już 
jest BdtoJin© za beapieczyć wszystkim., chcą cym 
(pracować, moiiiwość iprowaidzmia znicśnieigo ży. 
cia, giodinego człowieka kinliuiraliK-go.'

W ten sposób Róża. L. uznaje i Sowiety 
(.Rady .Ridbottnicze) jako oparrie dla rewolucji 
i Kmstyitiuatttę i  powjizedhn© prawo iwśjlbarcze.

Stając więc na grancie szerokiej demo- 
kraci;i Róża L. -Ęcirąco broni także .praw oby- 
watekikieh, zjgwałoorjych bezlitośnie przez ibol- 
eaewifcdw i powiada:

„Jest faktem. oczywi^%iiH, m'ezaprEe- 
czaJinyra, ie  bez swobodneg., aieisfcrępo- 
iwattuei prasy, .bez nieferępowainiego fuakojo- 
©owsnia zgromadzeń i związków aibaoluit- 
mi© .j(ea£ ciecnioiżliWie panowanie szerokich 
mas^.
Auiftarka 'Odrzuca fizjałycką .wi&irę .Lemin® 

w tercir, w ddspotyzm. Róża L. pisze: ,-Wol­
ność tyltko dła zwoleiMiików leąidiu, d!La caiKm- 
ków jednej pamtp nde jesit jeszcze wotoością 
■Wolność jest rawsae troJnością dla inaesej my­
ślących... Tylko dóiświadrami© zdicdn© j-est na­
prawiać pamyiki i odkrywać dmogi ©owe. Tyl­
ko ni’ekrępeiwan©, pieniące się i.vnie odkyajdrfJ© 
tysiące STOwydi lomi i irasprowizacjli, zrodzi si­
łę ćwiórcizą, samo na prawi swoje omyilki.. Spo- 
łeczne żyd© krajów z .woiujoścaą ictgra«iczoaą 
właśni© dHatogo jetrt cjbogte, ineKtmiei, schema­
tyczne, beie.plodtoe, że wobec zmlesiemia deimo- 
fcraoji saitene są źródła żywe danclnoiwcigo bo- 
gaioiwa i postępu0.

(Dla Róży L. je?*t rzeczą jasną, że tenor mo­
że roś burzyć, rneża dfnroraili z-orwać, ale ci© 
nie jest w stsiai© -powołać do życia:

.yUe.kre?, whidża dyktatorska dozonciów 
faibryczaych, kary drako ńsficie, psiBowania 
tero™, .-w-szysftiao to ®ą si’Odtkit przesyt adrac 
jąro odkic«3izemui... pamiowaiaia tteroru de­
moralizuje"
Jest zupełną utopią preyjpirsBczeniie. że  w 

warturaiksch terorystyraoiych może roznrinąć eię 
bujnie życie, chociażby w sowietach. .Pod msz- 
raę.cyrm \v.pl\-we.m terocu — powiada tReża L,, 
świetnie praeiwidwjąc przysitość —- musi eo- 
rar, hardfeiej zami terać życie taicie .w rowte- 
tech. Jedyni© 'biurokracja rabtstejo ©lajnenAana 
czyoną-ni. Dytktefura oczywiści© może .pososfetć, 
ale bodizia Igo djyktaituira w ©emste burżuaf^ j-

Czyż ni© warto byfo wprotsi! a jąi objęć ste*- 
«zyć do grobu? Ja  zma.TSOwaliem żyicle... Ate 
ona;? Pawiedróała mi już rano, fd y  wypali! 
się w h®s ‘wszystek seal, ża musi się aafeić... 
Czemu? Bo oiab:,e jsdiaego feo.aaa-ja ffluwsz© i 
Irooha, I będzi© kochać. A ja?  Przyznasz, 
że głupio 'byłoby pozostać. No to trzeba było 
ch!oć przez chwilę pcmyśłieić rozsądni®. Ni© 
byto czaisu. Przyleiciijilasa do  domu i walną- 
łem  sobie w i«b. Żeby ją  awoinić. Żeby 
zuikił świadek. Um ierateta nitejptrayiioimsy s 
zw/ikoszy SEczęśoia. Zabrałem db grolm tajom- 
nicę. A wy? Wyście icboje puśc-iila w. ni‘w©cz 
swoje szczęściła

Dlaczego?
Dlaczego...
Moje myśllł M*emrai\yte,. ibeias'Hiniie jtifc ko­

łowato tea iły -uc kolo tego pyiaruLa, ż zdawało 
mi się, ż© usypiam.

Wiatr wył żałośni':®, dte&wa bil o  szyby i 
wiodą w zopsufcej rynas© rwyfuraiwiałSa spazmy i 
gorzkie żal©.

Muiiikowski chodsd! po saiToŁÓa dircbuomi 
kroczkami., szybko « dróro'te edetoo. Stąpd! lek­
ko jak ci«ó, chfwial się jak ooiwmauiajy, folóay 
choć- m a  rofejro© i wacysSka, ©o gd&ie sto®— 
jednak w jego aawrotoefa m ać ibyio wohmi©.

Ni© chodkił po geolcoto jak się to czymi od 
ściany dio śb  snyt, asy od łoąte dio teąte, W je­
go plątan.-.u. się oto było żadłnej Sitajji.
■azyl ta  i  tom, kłoSoiwai, cferffel iporozst.raw.n© 
fotek, saiuł się, hy(l te  i te®1 ś wszędźie. La­
tał bez ©perzyn-,iku a szyfbko,. a  ctoho. Poda­
wały go fto/b?« i odbijały w  oi«3iDoa»ciso»oj ®i?>ia- 
go.ści diwa .preeriudęgte Instoa, te  moje wi al­
bie, tak *w«ae „trefflira", które mijał ustawien- 
mie. Mienili się, troił eię aprawte.ją(o zaimęł 
w oczach, w myślbcb. Ootwa szybciej, oorar/, 
BWinraej...

Otoozari łijo nćefflchwyhay szhiot, szedeat pa-

oy*», w sea®'© j«koMóS&'«a, 'bi-nejimmiiej 'więc 
ni© dyktatura proleteiriatai, tocz dyktelnra kli­
ki polityków".

'ZaalanniwTKijąc ®ię nad k w estą  dijiktatucry 
Wogóla, nutoaika widzi prafcitowowy błąd teoi-ji 
Lenina i Trookieigo m przaciiv/sia wiaata demo­
kracji ii dyteteitury:

„Tak dyktatura, cle te  dylrtatara łfcwi 
w charakter/e etosowaoia danaoteacji', a  
nie w' jej zatesiem t... ta dytktetora winna 
•być date! am Idcęy, a nte m alej imolejszio- 
śai tej Masy, to znaczy na każdym kroku 
.winna wypływać z Czyianego uozistiiu o m  
stać pod ich wpływem hespoiśr&dtaini' i 
podperaądkowytrać si© kontroli ©ajej sp»- 
leeznośei; winm® pows'awac z polatyszae- 
go wychowania bekis ludotwych".
Jr.ik wikfeimy, Róża L. staje bezwzględiai© 

w dbnoBŚfe demołknaoji, tooaslytłMSiaty, welinoeci 
obywatelskiej; natomiast z całą baaw^ględno- 
ścią zwałwia ogramiczeate pr®w iwyborraych, 
co-órój oparty tytko ca  soiwtoiaich, sysienn tero- 
xyslyczay, pomowaini© kliki.

I t.nzeJba przyznać nutoroe, że dmirenate 
orjectowate się w za-SEdlmiccych tefnidkrncanh 
'bOu’szowrani'U. I tek jak ni ©gdyś we wczesiirdł 
jesiztó® t)iro.ffluiraicih Lenina, przed rofitaesn 1©05 
potrafi la dtcy-zeć niezdrowe ziarao fao'adyczne- 
go cetttraŁizrr.iu i azjatyckiej w'®ny w ptf.rłgę 
twórczą deapa'tystmu, teik i iw nok® 1018 świet­
ni* piwwidziate, Idu jafeiwmiu zwyinodmiiemitu aa- 
tyscicjailistjroziffieami paprołwadizi ibakzowizim.

Taprowadai bowiem, do panowania klik i, 
'do gorącz-kowcigo trzymania się władzy pnze® 
grupkę poMykicrów — piesta s okniriŁeciom 
Róża L. Rzeczywistość iprze.-tóia wszeftkte jej o- 
bawy. I dziś om© klika. ®tei© na otełe kepita. 
listyeraego wyroju n w e j  Rosji. (Róży 'L. wy- 
dawiaih' się fflon-iensem dyktetura dila zapro- 
wadtaenca ustroiu socjaliaflytjin'©®©. jCdb jed­
nak powieidzśatoby ona — otuazaia swip-rtute 
nnsran ro»yj*Beh rarteńaTewiików ..Swcialiślicz©- 
atki'j Wiestniik1*' w m i m «  z l-gio sSyrani*. w 
artykuł e „Gtos z mogiły" — cóż powiedziała­
by ca  iracdrowrf© tej ćfykte.1wry p© przymiu- 
Bowynn otwarciu wszy®'.kich tein dla żywiołu 
kapilatiśiywneigo, .gdy d^UtlaHtorry rosyjscy o- 
Bwi«Ktozyl.j, iż btocą n» siebi© zadani© oibreoy 
iiateresiw tafcie drobne# 'buimifflzjii, ikaupultańi- 
stiów i t. d .?“

7, ta* bcBWzglę&tmj fcrytrki Róży L wy­
nika jedno —  ż© aawet bardzo dtólrtryneraki, 
«'Ie p i w k ź  ©uropejski iwnysi, stojąc maiwwt 
na iiąiśbrajiffireiszyfu postomdkiu radyiMiitamu 
eocjati®t'y«z.a«is»o, z pizerażeslam  ©olffiłe się za* 
wsa© piraect azjatyaHiem iboteewwKiii!

A cóż ca to wszysi'lk© byli «d©cy pctocy, 
wbraE© komcmińci, którzy praęzrwy.czaili «ię 
śiepo iść za Rśżą L.? Widzimy jak wódte osde- 
ków atowwfe*! protnmeqn swej teyćytei wszel­
kie pofeiteiwy bolaze-wiicmu, którego ’aSiewokii- 
tomsi są kosnuBiśca potocy.

iWsazyelki© ;p rzepowi edij'i© Róay L. o bol-

diofcny dó gorąc;feo,n;©fo ssc/ptantei. Zdsw.Łło
s;ę, ż© to nte postać iujeiuluai, ioc® przykry, prze­
rażająco cadiy nłtetopeiz łiSuic®® się po  pokoju 
szukając wyjjśai®. Lata — łatsa.

IWreaed© znikł.
Rawo konjprciałitacia.
Mumiiia aasiaJa -mai© śpiątitogo w  sałarwte. 

Na stotle butla i drwi© szhliciiifei;. iNiejVkat % to­
go powrudu przcloilffla iiryteicja utrąciła w© iranj© 
pełariejazą świadomość całoj taj nocy. ‘W ea- 
łośoi. już się rzeez n&© daAa najxraKWlfi ani od- 
'ircoar'?,i;ć. Ni® dc.lo się etuwycrć jej Huteaaickai, 
n®łyichimi«isit po r  r" ©b udc ? ©iu.

(Przeklęty neałisai życia, gfiauota iporio- 
myioh. okioiiczrioiikfl' spłoszyła, esity czar. U-.otał 
ból s&ros, aąpoid(zfii»iioVsię gcfeirś oipętanii© ehsr 
tazy. Ułeotelo* żiynm, żyjąia© pi ęteJo.- O gdy- 
bytż .'preewhować mii je dano eboć prr.ee. jeden 
<!“ «&• »ite;ikibjy p rzez  goidy«ęl

Mo\« wiierHja ciamia słuwrhniiea Munnjai a 
wyschłą gęb© iedfcym epc-jwianuieiin — o, to pjwi 
się anown spij po  aacy, aż w© foitciłu zauooo- 
waI..jTym jedinym spojrzeniem swojej głupoty 
obaliła cmły świst niego przeżycia.

Tak *oścl«cy popsuli g^anjiato© wyliczeni* 
Aj.ohiiai«dlcs». Tamto było w Syralrazadh a  te  
n nas AjK.yiao.wi* Sp»n«a.aotwi wlaoMi 'toce® zjar 
dte mxtr&ooe dd wysadzania firzyste rubli .po- 
i f c * * a  <ła<lew § n* grubą Itohwę. on©
być aowyen iiosem i smięśotam WozEicj roiiaijsy 
mędzerzy. Amlardtoąwa kłu«» obróciła to po 
setejoam i steify atto tę pi.anuąidss© fclęiaką i nie­
wolą catogo ich pokcłeEiia.

0  dldjewoEyool N?«®dyś ęnmegrsieea eioibct©, 
cale sEWsęśste moje. Teran reanlę z oitsbi© 
utrą.eSa ^tupia bfliba — ©eistowa .przea łoe (a 
kawą pozaatną) o pół gactóny miwmeśmbe. Nar 
kosiłoby ją z* to wygnać. Al© wtama, me sita «- 
czynię tego.

Cóż poaostaja? /

szewikacJi się spraw-dzily. A może cajbardztaj 
pizepowiedate dem-oraiLzacji. O.*!atari e rewela­
cje o  'koimiuutelaeh węgierskich, którzy wyda­
wali fai.izywe odezwy z podpisem cesarza Ka- 
rod», altbo o komninistacih mcmi sckick, którzy 
urządzali prowokacyjne wyibuchy w domaidi 
roiboii'niiczj’d i, aby rozgoryczyć proielarjat, są 
aż nadto dobitnym dowodenr, jakie wairtośc* ' 
moralne wnieśli bolszewicy rosyjscy do is -  
chodinioeuroipęjekiego ruchu roboto: czej®. 
Wprawdzie twarda i-zeizywisbctść zmusza 
Kotn-Inieni'. (trzecią nli.ędzjnarodów&ę) się 
cofać; świeżo wis śnię wydał ukaz o Sccnrtaca- 
niośc-i WEpółdżiateaia i ntwerzema jednego 
froute z  dinutgą i czwartą Międ zynarodó rvikij, 
które niedaiwno p rzectó  były ceinitaum z d ra ­
dy raboitaic®ej“. Ate mimo wszystkrie kocoesj* 
dla (kapitelu -w Rosii i dla trraidej raeceywi. 
sDości euiropejskiej, dalej trw a tenor w Rosji, 
odami© się gospodarki rosyjskiej o statotaa 
wstecz, oraz rozbijanie organizacji .proletrujae- 
fciej. lWy«®uig!}wainta się kap it altowi doszło <R> 
tag'0 , że „Eltoraomiezeslkaja Żyźń*‘ propf..®uj© 
zabronić strajków robołnikom w 'kaipiłailiatyiCB- 
eycJi przedsiiębiorsiwach, gdyż wacaej feapiitaJ 
nie popłynie dio Rosji Medaimio faapitełaistyflE' 
niB Eniente teik stowa'phVta łączy «ię z  raądem 
sowietów, z-aś u  as-;: ultra e-nd-ecka r iMyśl aa- 
rodawa'* widzi- w foomwairtaefa swych sojiusz- 
zi-śków i „dioSkoinaly sukurs" dil» dzieła reak­
cji.

Do tych hamnębnyeth rezultatów doszedł 
bolszewiam rasyijdka. Róża L. .praawridK-wała 
to jeszcze w roku 1918. al© jej tępi pupile ai© 
ch-ca tęga. WBKv»'lkii»go .widzieć nawet w roku— 
1922!

Kazimiera Cxnpinski. 
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Beatrycze.
Z cyklu „Prymityivy m ie j s k ie 4.

Późnym  wieczorem  w yszedłem  do skle­
pu, Po popierosy.

Zaledw ie-m  głowę wychylił, sm agnął 
mię w icher po tw arzy  stalow ym  kańczugiem  
deszczu.

W  czarnym  le ju  pustej uliczki huczało 
huczało i w rzało.

Szaruga g ra ła  zapam iętale  na  fletniach 
blaszanych rynien. W icher, jak  opętany  R u­
mun, w ydzw aniał m elodje na ksylofonach 
dachów. U derzał, niby talerzam i bębna cy­
gańskiej orkiestry, szyldam i sklepów  o że­
lazne odrzwia.

W  czarnym  leju  pustej uliczki huczało 
i w rzało.

Sam otna la ta rn ia  gazowa m igała łzawo. 
D zwoniła z zim na szklanem i zębami.

A  w m dłym  odblasku jej aureo li zielo­
nej m ajaczy ła postać kobieca.

Spojrzałem ,

wwatoBnwąHyiiipattwiwi-iaiiifiTwai—jpia ■ iwwMwaarwawwiwiwaąiwi i— w — wm—

Sen. N jtara tata! Tera® jest te  jtnż trttoo 
tak zwany sen. Ale ta  spraw® ^naszliiwiLo para©- 
żyta była przeaamata nąpiuuwdę.

Czyż unoik Luty i żal aa. m ą  n ie  będzie 
w© umie wiiftcsurr? Gzy świladicanęść, aa catai® 
iedaak je d a ^ o  -koiehafa naiprawidę, mi© csdv. 
bi brylantem tea reszty mego mędtaaegD życd®?

Jest ta  ma ddta prawKta głęboka i  włsśrni® 
ua^ębsnai! Moja .wiasaa ol niesrzraęsoęś, tra- 
gsezcej Lity. Dj.aibR komu dio tego?

A  takich piamóry Mulilkiawskioh Ymwim <J»- 
brze. To przychodzi ® nteraystyab dróg, z  tar 
jeaań* piókiieLiyeh. A mąfdtńe t ą  a encEwane, 

a  przychodni to m© świdierSiftami * m'emd w 
dtisey . W każdej duszy leży mnóstwo spraw 
iLtazbadiamycth.

Nic mai-© właściwi© w tein wszystkieini mta 
dziwi. Ad© gdyby... No, nieohiby 'bodaj jakte 
cień z tego oo >naip.rtim'd(ę 'tyto .w mctam życiu— 
ale nigdy ni© m^Ieimi pacny togo imienta! Ni­
gdy ci© bytom- vr iPairyżu, ohoć .mfesto zmnim 
dobrze. A taki hyoeil MuSrtowialdi? Ni© znałcan 
artó jedmego tego nfiizmska i w ątpię czy  istnieją 
napra wdę podobnie .aieudolin© i  zakazane na­
zwisko.

•V’yirlada zaś wszystko n a  dręcząc© wspo- 
mn-iMiIo 7, prawdziwego życia Tak to już w» 
mn:e wygląda. Nil© tylko' wygjąidb, al© jest.

Bo oto taipc7: jtuż wiem sto razy więcej nid 
mi naojwwiiaid’fil ów przybłęda. Znam całą re- 
Bztą, pirmypoimii'iaia się ona ssimai , be?, żadnego 

Arudu «ai 'wysiJtk-u. W yobraźate? Ależ przepra- 
a a m , <to onszysSfcidi dibibtóną, przepraszam 
(bardzo — z  mego* to praeci'e® w-say^lko się 
b:©nw?, z jatategoś źródła, z jakte^oń ziarna? 
Otóż owo ztairao jest prawdą.

Praw dą jesĄ ż© kodrałam, Traarzra losów 
» i  ją odebra!. Ndeoh będzi© bto^osJaiwiona jej 
■pamięć! Naisawsz© zatehowar® w sercu jej a»- 
tość a  przed1 cezami jej obraz iifcotteaay.
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W  nyżv bramy stała dziewczyna w  
chustce. Fałdami ciurkiem ściekała woda 
brunatna. Z pod chustki kaptura migotał 
owal jej twarzy. Wzrok v/ytężony utkwiła 
w  czarny lej pustej uliczki.

—  Na kogo czeka? —  dziwiłem się w  
duchu.

...A kiedym z papierosami powracał —  
dojrzałem z oddali na mętnym kolisku la­
tam i dwie ciemne sylwetki.

Na deszczu stała dziewczyna. Obok, 
pod samą latarnią, tyłem do światła zwró- 

, eony —  chudy, wysoki mężczyzna. W le­
tnim paletku. W kaszkiecie. Nogę założył 
na nogę. Podpierał się z tyłu cieniutką, jak 
słomka, laseczką. W  ręku miał świstek pa­
pieru. Czytał coś na głos.

Zwolniłem kroku, 
i coibyin stanąć sniufi przed k r e a n ia a le in  

to zacisze pannę JóaoTę, jafle różę, kodiałein..." —
—  deklamował mężczyzna.

A  ona stała bez ruchu. Całą duszą za­
słuchana. Patrzyła z zachwytem w twarz je­
go. Nie czuła smagań wichury. 1 tylko 
dwoma palcami chustkę pod szyją ściskała.

M ężczyzna poda! jej świstek.
—  To pan sam dla mnie napisał? —  

spytała wzruszena.
— E, to nic jeszcze, panno Józiu —  ce­

dził z godnością mężczyzna —  te wiersze, 
com je pannie Kazmirce na imieniny napi­
sał, były daleko klawsze. —

Zanim wszedłem  do domu, obejrzałem  
się jeszcze.

Poeta żegnał dziewczynę. Uniósł kasz­
kietu, całując podaną mu nieśmiało rękę. 
Odchodząc, machał na pożegnanie czapką. 
Wicher targał mokre kosmyki włosów. A 
ona stała na hem samem miejscu i tylko 
głową kiwała — aż znikł na skręcie uliczki.

Pozazdrościło! szczęścia poecie. Chcia­
łem go poznać. Pogadać. W ięc poszedłem

Za skrętem dojrzałem go wkrótce. Szedł 
krokiem szybkim.N Oglądał się trwożnie. Na 
ulicy, prócz mnie, żywej duszy nie było.

Nie zdążyłem doń podejść, gdy skręcił 
w  bocznicę.

W  ciemności jaśniały żółte kwadraty o- 
kien jakiegoś szynku. Przed niemi tam i z 
powrotem chodziła jakaś kobieta. Migały 
zabłocone getry białe. Obmokłe pióra ka­
pelusza zwisały żałośnie jej na kark.

— No, ile? — doskoczyła do poety.
—  Dała mi tylko pięć złotych... Powiada 

—- nie zapłacili za pranie.
—  Sknera, ścierwo! —  Idziem, bom 

zmarzła, jak cholera.
Uchyliły się drzwi szynku. Buchnęła 

para. Dvm. W yziewy piwa. Wrzask gra­
mofonu. Poeta znikł z towarzyszką.

Szaruga grała zapamiętale na fletniach 
blaszanych rynien. Wicher, jak opętany 
Rumun, wydzwaniał melodjc na ksylofo­
nach dachów. Uderzał, niby talerzami bę­
bna cygańskiej orkiestry, szyldami sklepów
0 żelazne odrzwia.

W racałem do domu.
W  czarnym leju pustej uliczki huczało

1 wrzało.
Samotna latarnia gazowa migała łzawo. 

Dzwoniła z zimna szklanemi zębami.
A  w  mdłym odblasku jej aureoli zielo­

nej —  w  nyży bramy, wsparta o mur wilgo­
tny —  wciąż jeszcze stała dziewczyna.

Chustka jej z głowy opadła. W  promie­
niach złocistych włosów jaśniał owal jej 
twarzy.

Do ust przyciskała zatłuszęzony świstek  
papieru.

Jej oczy św ieciły szczęściem.
Waj-srawa, 1913 —  1921.

Listy z W iednia.
(Korespondencja własna). 

N A  WĘGRZECH.

Ilmtn stofeie.
Chadecy vr zabiegach swoich celem pozy­

skania robotników coraz mniej przebierają w 
środkach. Łączce z ikomiunrstami bałamucenie 
robotników w sprawie Kas chorych, czego wy. 
nikiiem były zajścia w Zawierciu, dają tego 
jaskrawy dowód. Newą próbkę uczciwości. 

.. chadeckiej przynoszą nam wzmianki vr „Dwu- 
Wx®zó\vce" o urlopach robotniczych. Na wie­
cu, poświęconym tej sprawie, .po referatach 
p. Gdyka i fcs. Kaczyńskiego uchwalono re­
zolucje, z 'których możnaby wjfloefcowaó, że 
to Socjaliści .przyczynili się do obniżenia nor­
my urlopów robotników przemysłowych z mie­
siąca na 2 tygodnie i że ich Jest winą, że -usta­
wa o urlopach nie weszła w życie w r. 1321. 
Wiadomośi ta jejt zwykłem kłamstwem, obJi- 
czcnem na łatwowierność robotników, zapę­
dzonych do chadeckiego stada.

(Projekt chadecki ooprawda zawieraj nor­
mę miesięczną,  ̂ale referent ks. Kaczyński 
(chadek) ®dstąpH °d nic-j o dra z u a ©'anął na 
etamowisktt 2 tyg normy jafco najwyższej l ani 
razu w żadnym wniosku chadecy do pierwot­
nego pro jek tu  n ie  wrócili.

Wyłącznic energicznymi wysttpienffoim so­
cjalistów zawddęcza# należy, że maksymalny 
15-d Ero wy urlop w przemyśle przyznany zo- 
*lal już po 3 latach pracy, a ide po 5 ciu, jak 
tego chcieli sojunznicy chadeków—erdiecy.

Jeśli chodzi o to, że ustawa nie weszła w 
życie ,\v r. 1921, to terminy zafaitwiaafą tej 
sprawy zalecały frze-eewsąr.slfciem tod prze­
wodniczącego komisji p. Gdyka i referenta fcs. 
Kaczyńskiego.

na wiecu chadeckim można łgać. jak
Mo chce!

Coraz częściej, pisząc o Austrji, poru­
szać trzeba sprawy węgierskie. W pływa na 
to nietylko stały związek, jaki istnieje mię­
dzy W iedniem a Budapesztem, związek do 
którego przyczynia się bliskość geograficz­
na i wspólna tradycja państwowa, wspól­
ność sytuacji polityczno - gospodarczej, ale 
co ważniejsza —  ta rola, którą rozbite, po­
krajane W ęgry w całokształcie spraw eu­
ropejskich odgrywają i którą nadal odgry­
wać mogą.

Po rządzie Beli Kuhna nastała, jak 
wiadomo, dyktatura reakcji z Horthym na 
czele. Reakcja węgierska m ia ł| wyraźny 
plan: przywrócić królestwo na Węgrzech. 
A le ta restauracja monarchji miała nie być 
odosobnioną; wraz z Węgrami przywróco- 
noby monarcbję w Austrji, stworzonoby 
dawną monarcbję dwujedyną, zapewne 
uszczuploną terytorialnie, ale w dalszym  
ciągu wierną ostoję reakcji w  Europie. Ten  
projekt poparł kościół. Faktem jest, że pa­
pież popiera akcję monarchistów węgier­
skich, że dał i daje duże sumy na robotę 
monarcbistyczną. _

Ten projekt po pa n a  i reakcja fran­
cuska. oraz włoska. Dla Francuzów  
przywrócenie raonarchji w Niemczech jest 
nie do pomyślenia, lecz inna rzecz przywró- 
ten ie królestwa nad Dunajem, inna rzecz 
nawet restauracja policyjno-reakcyjnego 
państwa, bvlebv było ono uległe polityce 
Francji. Oticjalńa polityka republiki nie an­
gażowała się w tem, lecz poszczególne jed­
nostki, różni generałowie, arystokraci i t. p. 
Książę Sykstus Bourbon - Parma, pamięt­
ny ze swych nieudałych w czasie wojny za­
biegów pokojowych, jeździ po Europie, 
w szędzie ma przyjaciół i stosunki, agituje 
na rzecz wielkiego planu restauracji monar- 
chji. Przywrócenie monarchji na Wcgrzech 
miałoby więc ogólne znaczenie. Przedc- 
wszysikiem nabraliby otuchy monarchiści 
krajów sąsiednich, wzmacniając agitację 
monarchistyczną, następnie zapowiadałoby 
to —  powrót do dawnych stosunków przed­
wojennych. Rząd Bethłena szykuje oto pro­
jekt ustawy wyborczej. Dziś, gdy nie wypa­
da nawet głośno mówić o innym systemie 
wyborczym, aniżeli o pięcioprzymiotniko- 
wem prawie głosowania, ustawodawcy wę­
gierscy szczerze mówią, iż chodzi im o u- 
trzymanie przewagi stanu trzeciego, inaczej 
mówiąc wprowadzają stary reakcyjny sy ­
stem wvborczy z czasów Tisza - W ekerlę.

Z W ęgier droga poprowadzi na W ie­
deń. Zeszłoroczne wybory dały tu więk­
szość w parlamencie, a wraz z nią i rządy 
koalicji burżuazyjnej. Ta ostatnia jest w  
swej przeważającej w idtszości monareni- 
styczna, lecz klasa robotnicza jest tu tak 
silna, że monarchiści po cichu szykują się

do władzy, komunikują się z Węgrami, li­
cząc na ich pomoc. Dlatego austrjacka kla­
sa robotnicza pilnie nadsłuchuje odgłosów  
z Budapesztu, bo zdaje sobie sprawę ze 
związku, jaki między reakcją Węgier i Au­
strji zachodzi,

Na szczęście monarchiści węgierscy nie 
są jednolici. Część z nich to prawowierni 
lcgitymiści, karliści chcący widzieć znowu 
Karola na tronie. Lecz Karol swemi ,,pu­
tsch ami" sie skompromitował, zresztą ma 
on opinję skończonego głupca. Stąd druga 
część obozu monarchis tycznego zwalcza 
ideę powrotu ex-cesarza i jako kandydata 
wvsuwa innego Habsburga np. arcyksięcia 
Alberta. T a  grupa ma licznych zwolenni­
ków wśród partji drobnych rolników, kto a 
j^st partją rządzącą, z tą grupą zdaje się 
sympatyzować Horthy. Lecz ter. krwawy 
dyktator prowadzi chytrą politykę, nie wy­
powiadając się wyraźnie, czeka, może być, 
żc myśli sam o tronie dla siebie. W ic, że 
zhvtnia niecierpliwość zgubiła sprawę Ka­
rola. woli poczekać aż chwila dojrzeje.

Te spory i kłótnie w rodzinie reakcjo­
nistów mają tę dobrą stronę, że są jawne. 
Obie grupy, chcąc się nawzajem skompro­
mitować, ogłńszają materjały o stronie 
przeciwnej, skąd znaną jest rola papieża, 
generałów francuskich itd. w tych w szyst­
kich aferach. Lecz obie grupy są zgodne, 
ńdv chodzi o walkę 7. jakimkolwiek przebły­
skiem myśli wolniejszej.

W iecie już o tej słynnej „amncstji" 
węgierskiej, wiecie jak ją należy rozumieć! 
Okazało się, że reakcja węgierska wyzyska­
ła ją na własną korzyść, że uczyniła z niej 
bicz na klasę robotniczą O powrocie emi­
grantów głucho, obozów koncentracyjnych 
się nie zwija, najwyżej zwalnia się niektó­
rych obywateli, zobov/iązując ich meldować 
się w  policji. A  chodzi ( tu o ludzi, na kió- 
rvch ciążył chyba cień cienia podejrzenia, 
bo gdyby się cień znalazł, siedzieliby w o- 
bozie. Tymczasem już po amnestji okazało 
się, że w  jednym z obozów koncentracyj­
nych znajduje się 65 dzieci poniżej lat sze­
ściu. I takich „przestępców" chwytali sie­
pacze Horthy‘ego!

Kogóż jednak zwolniono? Puszczono 
za kaucją wszystkich karlistów, zamiesza­
nych w „putschu" ex-króla z Rakowskyym  
na czele. Uwolniono i cały szereg osób, ska­
zanych nawet na dłuższy przeciąg cza­
su, niż na lat pięć: są to czlonkovne różnych 
„dctachements", których za morderstwa 
spokojnych obywateli, za grabieże i rozbo­
je nawet sądy Horthy’ego nie mogły były  
nie skazać na ciężkie więzienie. Dziś tych 
wszystkich zbrodniarzy wypuszczono na 
wolność, A. Kierski.

W iedeń, 10 stycznia.

tyczne na Ukrainie.
i.

Ustrój administracyjny państwa so­
wieckiego przedstawia drabinę, której naj­
niższym szczeblem są Komitety W ykonaw­
cze wioskowe i gminne (Sel-i W oł - ispoł- 
komv), istniejące w każdej prawie wsi i o- 
sadzie. W  wyjątkowych wypadkach zastę­
powane są przez t. zw. „Kombicdy (Komi­
tet biednotv), na Ukrainie zaó: „Komneza- 
moż (Komitet rezamożnych selan), złożo­
ne zazwyczaj z okrzyczanych rabusiów, zło­
dziei i morderców, znienawidzonych przez 
całą okolicę, której są postrachem. Następ­
ną instancją są Komitety Powiatowe JU is- 
oołkom ), dalej idą gubcrnjalne (Gubispoł- 
kom), ponad któremi znajduje się Sownar- 
kom (Rada Komisarzy Ludowych),^ odpo­
wiedzialna bezpośrednio przed W cik’iem 
(W s z e c h r o s v j s k i ,  ew. W szech ukraiński, 
Centralny Komitet W ykonawczy Rad).

Każdy Komisarjat Ktidowy posiada 
swe oddziały powiatowe i gubcrnjalne, ja­
ko organy I i H instancji, obowiązane do 
bezwzględnego wykonywania rozkazów i 
przepisów swej w ładzy centralnej. Z dru­
giej strony, w wvniku specyficznie pojmo­
wanego hasła’ „całkowita władza należy do 
Rad"*—  ispołkomy gubernjalne wydają  
rozkazy i postanowienia obowiązujące, czę­
sto zupełnie przeciwne instrukcjom władz 
centralnych, a że oddziały poszczególnych  
komisarjatów podporządkowane są służbo­
wo wladzv miejscowej, stale wynikają na 
tem tle konflikty, odbijające się szkodliwie 
orzedewszystkrem na powadze władz so­
wieckich.

Zdarza się np„ że jakiś komisarjat na 
mocy uchwały Sownarkomu wprowadza pe­
w n ą  inowację, nadsyłając odnośne wska­
zówki wprost do swych oddziałów guber- 
njalnych, które też natychmiast wcielają ją 
w życie. I nieraz inowacja jest stosowaną 
na miejscu całerni miesiącami, aż wtem  
dowiaduje się o niej wypadkowo Gubispoł- 
kom i krótko i węzłowato... unieważnia ją 
ze względów formalnych. Bo i jakże: cał­
kowita władza na miejscu należy do Rady, 
a oa jest tej Rady najwyższym wykonawcą.

Trzeba wyjaśnić, że dekrety rządu mo­
skiewskiego, „rządu Lenina", obowiązują 
na Ukrainie dopiero wtedy, gdy je zatwier­
dzi Sownarkom U. S. S. R., zaś mocy obo­
wiązującej w  gubernji nabierają nie w cze­
śniej, aż po ogłoszeniu ich przez Gubispoł- 
kem w organie oficjalnym.

Często - gęsto z tych lub innych w zglę­
dów Gubispołkomy zatrzymują niektóre de­
krety dosłownie całemi miesiącami. Lud­
ność, powiadomiona o ich treści z prasy sto­
łecznej, nierzadko z przedruków prasy 
miejscowej, zastosowywa się do nich odpo­
wiednio, ani nie domyślając się nawet, że  
popełnia w fen sposób... bezprawie, za któ­
re bywa dotkliwie karaną. Gdy powołuje 
się na nic przed tak srogim organem spra­
wiedliwości, jak „cze-ka“, słyszy dobrze 
sobie znaną z dawnych czasów odpowiedź:
, a w prvkazie było".

Niejednokrotnie czynione były próby 
zdolniej szych administratorów komunisty­
cznych ściślejszego rozgraniczenia kompe­
tencji tak gub. Kom. Wykonawczych, jak i 
organów centralnych w  wydawaniu rozpo­
rządzeń obowiązujących. Najenergiczniej, 
trzeba przyznać, przyczyniały się do uchy­
lenia, lub złagodzenia konfliktów Komitety 
partji (1. zw. Gubkomv lub Gubpatkomy), 
niezawszc im się to jednak łatwo udawało, 
oporni prezesi Gubispołkomu, albo wpływo­
wi „centrowcy", stojący na czele oddziałów  
komisarjatów. prowadzili zapamiętale swą 
politykę osobistą, dopóki nie zostali odwo­
łani na wniosek komitetu partyjnego do dy­
spozycji C. K. partji. Najbardziej bowiem  
wpływowym czynnikiem w ośrodku guber- 
njalnym jest Gubkom, ostateczna-instancja 
dla gubernji tak, jak C. K. partji — dla ca­
łego państwa.

Ze wszystkich organów rządowych naj­
bardziej niezależnym była i pozostaje na­
dal osławiona „Komisja Nadzwyczajna do 
walki z kontrrewolucją i t. d.“, popularnie 
zwana „czrczwyczajką" lub „cze-ka“. Ohy­
dna ta instytucja, gdy jej się podoba, może 
faktycznie i bezkarnie nie stosować sie do

żadnego dekretu, do żadnego prawa, Jak  
mówi często przez usta swych wybitnych 
kierowników —  stoi pónad prawem. A cz­
kolwiek formalnie podporządkowaną jest 
służbowo Komisarjatowi Ludowemu Spraw  
Wewnętrznych, słucha rozkazów tylko swej 
centrali charkowskiej, ew. moskiewskiej. I 
tylko w jednym okresie ślepo ulegała ko­
misarzowi lud. spr. wewn., gdy tym komi­
sarzem R. S. F. S. R. był jednocześnie jej 
szef główmy, prezes W szechrosyjskicj Cze­
ka, Feliks Dzierżyński. Był to okres naj­
krwawszy, najohydniejszy. Okres Peter­
sów. Łacisów, Gorbaczewów, Michaj łowów, 
Wichmanów, Sorinów i Dejczów, wobec 
których biedna, z zazdrości czerwone widma 
katów Średniowiecznych. Historja działal­
ności czrezwyczajek petersburskiej, mo­
skiewskiej, charkowskiej, a zwłaszcza ki­
jowskiej r. 1918-19 i odeskiej 1919-20 w 
całej swej nagiej prawdzie, jską poznała 
ludność, daleko przewyższa okropną grozą 
treściwy obraz okrucieństw, skreślony śmia­
łem, eryriozno-zimnem piórem jej pierwsze­
go oficjalnego dziejopisa ła c isa  w r. 1920. 
Jako typowy' dla działalności ,,cze-ka' słu­
żyć może nast przypadek: gdy w r. 1919
został aresztowany i osadzony w czrezwy- 
czajce kijowskiej znany pedagog i działacz 
ukraiński, prof. Naumenko, liczne delegacje 
społeczne > naukowe, korzystając z bytności 
w Kijowie Trockiego, udały sie doń z proś­
bą o zwolnienie Naumenki. Trocki, już z 
drogi, wysłał depeszę do Łacisa. ówczesne­
go prezera wszechukraińskiej „cze-ka”, pro­
sząc go o bezwzględne utrzymanie Naumen­
ki przyr życiu, aż do dyspozycji z Mo­
skwy. Łacis, po otrzymaniu tej depeszy, 
kazał natychmiast rozstrzelać uwięzionego, 
grzecznie odpowiedziawszy, że telegram 
Trockiego, niestety, przyszedł zapóźno.^

Próby uzdrowienia „czrezwyczajek* z 
wewnątrz były podejmowane niejednokro­
tnie przez różne jednostki ideowe, zawsze 
jednak kończyły się one niepowodzeniem, 
gdyż ideowcy bardzo szybko przekonywali 
się, że w środowisku „cze-ka" ideowo u- 
świadomionej pracy prowadzić nie sposób, 
że jest to najohydniejsza spelunka do po­
pełniania zbrodni, nic więcej; że więc kie­
rownikami „cze-ka" mogą bvć jednostki z 
żelaznemi nerwami, ludzie bez serca, goto­
wi spełniać najstraszniejsze przestępstwa 
w imię „obrony rewolucji", a właściwie dla 
utrzymania za pośrednictwem krwawego 
stałego teroru władzy nad bezbronnemi ma­
sami ludności. Rząd i w odzow e partji wie­
dzieli doskonale, że główmy i najliczniejszy 
element współpracowników „cze-ka" — to 
zwykli przestępcy kryminalni lub osobniki 
zwyrodniałe, wiedzieli lecz tolerowali go, bo* 
ten element był im ślepo posłusznym i przy 
wykonaniu rozkazów nie rozumował.

A le po niejakim czasie spostrzegli prze­
cież, iż autonomja „cze-ka“ sięga zbyt da­
leko, że się poczyna stwarzać w państwie 
siła groźna, w skutkach działania nieobli­
czalna i trudna do kierownictwa w czasach 
względnego pokoju. Poczęto więc zwolna, 
ale systematycznie ograniczać kompetencje 
„czrezwyczajki", aż ostatniemi czasy pozo­
stawiono jej rolę organu śledczego, bez pra- 
w'a samodzielnego stosowania wyroków  
śmierci. W szelkie sprawy, podległe dotąd 
„cze-ka", przeszły do sądów ludowych i 
trybunałów rewolucyjnych, bądź co bądź 
przypominających organy sprawiedliwości i 
odbywających swe posiedzenia jawnie, z 
doouszczeniem nawet obrony prawnej dla 
oskarżonych. Nie znaczy to. naturalnie, by 
„czrezwyczajka" przestała być postrachem  
ludności, n:e może się ona tak łatwo za­
stosować do nowych warunków: w każdym  
razie wyrwano jej ząb trzonowy.

Opinja publiczna pozbawiona dziś jest 
w  Rosji i na Ukrainie warunków, sprzyja- 
lących jej szerszemu przejawianiu się i roz­
wojowi. W olność słowa w  państwie sowie­
tów nie istnieje. KomunrSci od raau zdawali 
sobie dokładnie sprawę z ogromnego zna­
czenia prasy, to też opanowali ją całkowi­
cie tak, że o jakimś kierunku opozycyjnym, 
niezależnym, mowy być nie może. Jeszcze  
do roku 1920 istniały organy prasy socjali­
stycznej, cenzurowane, prześladowane, ale 
istniały. Od tego czasu wychodzą na całym  
terenie „Sfederowanych Republik" jedynie 
pisma oficjalne (Izwiestja), oraz organy 
partyjne. W ydawnictwa specjalne noszą 
charakter urzędowy.

Gdy do tych pism posyła się artykuł, 
krytykujący to lub inne zarządzenie, lub 
wyrażający poglądy odmienne cd stanowi­
ska kół czy osób kierowniczych, można być 
już z góry pewnym, że artykuł umieszczony 
nie będzie, zwłaszcza, jeśli nie jest podpi­
sany przez komunistę. ^

W  czasach wyborów do sowietów gu- 
bemjalnych. do niedawna jeszcze można 
było na wiecach wyborczych i zebraniach 
u‘słyszeć mówców opozycyjnych z pośród 
mieńszewików lub es-crów, którzy podda­
wali druzgocącej krvtyce politykę rządu i 
partji panującej, oświetlając objektywnie 
różne zagadnienia międzynarodowe i w e­
wnętrzne. Zazwyczaj jednak władzę so­
wieckie starały się nie dopuszczać tych mów­
ców do głosu o £ o \ sic to nie udawało, pa­
kowały ich do kr zy

W  ciągu ostatnich dwóch wyborów do 
Rad guhernjalnych ha Ukra-nie, przeszła 
pewna ilość es-erów i es-deków, którzy na 
pierwszem zaraz posiedzeniu w stą p ili  z
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deklaracjam i opozycyjnemi. Załatwiono się 
2 nimi krótko:1 w Charkowie, Kijowie i O- 
desie — większość komunistyczna wyrzuci­
ła ich z sowietów, jako „wrogów klasy ro­
botniczej", „najemników kapitału” i t. p. 
i oddała do dyspozycji „cze-ka". Po odsie­
dzeniu pewnego terminu deputowani socja­
listyczni zostali wysłani administracyjnie 
d o ( Donbasu na roboty, „według specjalno­
ści’ , część zaś wybitniejszych mieńszewi- 
ków wysłano do niezawisłej w tym czasie 
mieńszewickiej Gruzji,

Pragnąc zasilić bezduszne sowiety ele­
mentem niekomunistycznym, któryby repre­
zentował szerokie warstwy pracujące, był 
zdolny do pracy organizacyjnej, a jedno­
cześnie nie przeszkadzał polityce menerów, 
Ispolkomy większych miast Ukrainy zaczę­
ły podczas kampanji wyborczych nawoły­
wać robotników, do wybierania bezpartyj­
nych. Atoli, gdy na listy bezpartyjnych za­
pisywali się mieńszewicy, komuniści starali 
s;ę wszelkiemi sposobami unieważnić te wy­
bory i wymyślili wtedy określenie specjal­
ne: „czestnych” bezpartyjnych (uczciwych). 
Sami tedy ułożyli listy owych „czestnych” 
bezpartyjnych i forsowali je łącznie z lista­
mi partji komunistycznej, dbajac przytem, 
rzecz prosta, o zachowanie odpowiedniej 
proporcji. Tak było w Charkowie, to samo 
dzm’o się w Kijowie i Odesie.

W olne słowo znalazło przez pewien czas 
schronienie w organizacjach spółdzielczych, 
kierowanych przeważnie przez popularnych 
działaczy społecznych, zarówno bezpartyj­
nych, jak też należących do obozu socjali­
stycznego, lecz i stam tąd zostało wygnane 
razem z kierownikami przez poddanie ko­
operacji instytutom rządowym.

Nie m ając możności jawnego wypowia­
dania się ani słowem, ani pismem, opinja 
publiczna potrochu została sprowadzona do 
2 aniku, prawie zupełnego. Obecnie wyrazi­
cielami jej są tylko jednostki, ale te, będąc 
na oku władz administracy jnych, nie mogą 
skutecznie oddziaływać na szersze masy 
społeczne. Przypadkowo tylko służy jej... 
teatr, dając sporadycznie obrazki, chło- 
szczące satyrą i ostrzem subtelnej ironji sto­
sunki i obyczaje osób rządzących i instytu­
cji sowieckich, ośmieszające paskarzy, ła­
powników i zbogaconych chłopów, którzy, 
się „dorobili" na gospodarce lub urzędach 
sowieckich.

F. W. S.

w W arszawie przy ul. Pawiej 77. Jtiero- 
wnik fabryki inż. Sanecki wydalił 1 gru­
dnia 1921 r. inwalidę Stefana Borkowskie­
go, technika fabryki, bez podania powodów. 
Dnia 7 stycznia b. r. wymówił pracę trzem 
inwalidom wojennym na 14 dni. W ydalenia 
te nie m ają nic wspólnego z panującym o- 
becnie kryzysem, a m ają na celu obronę 
osobistych interesów inż. Saneckiego, który 
nie chce dopuścić, ażeby wspomniana fa­
bryka przeszła na kooperatywę inwalidzką. 
Inwalidzi wojenni, którzy krwią własną 
zdobyli prawo obywatelstwa polskie*go, nie 
pozwolą pp. Saneckim pozbawiać się pra­
wa do pracy. W zywają wyższe władze, a- 

j żeby położyć kres haniebnym stosunkom, 
j  panującym we wspomnianej fabryce. Żą- 
. dają natychmiast cofnięcia wymówienia 
j  pracy. Żądają wykonania rezolucji inwali- 
! dów, zatrudnionych we wspomnianej fabry­

ce z dnia 10 grudnia 1921 r."

UCHWAŁA WALNEGO ZEBRANIA ZW14ŻTT7 
* INWALIDÓW.

Walne aetbraniie Związku ImwaiMów Wojen­
nych Koła Warszawskiego, zwetoo-e en mdcdadidę 
8 stycznia b. i*. w saM Kino „Opieka 1“ przy di. 
Kredytowej 14, z pciwodhi przybywa ncdirnitarneij 
iJeści inwalidów •wojeinnyrii, których SEcaupćy lokal 
pamtośrić nie mógł, oostafio odłożone do następnej j 
niedtePeHi i cdbędrfe się dtn. 15 atyczmśa w snjj Tow. j 
Hygicrkczncga Na ogólnie żądanie członków omó- i 
V«cm«o 5 punkt poraądjpu daieran-ego, sprawę ipeaiur ! 
i^cego benrcbocSa, które najdotkliwiej odicaiwrają 
tawwlidzi wojenni i powzięto następującą renotaegę:

„W alne zebranie stwierdza, iż wbrew 
rozkazowi p. ministra spraw wojskowych 
oraz uchwale Rady ministrów inwalidzi wo­
jenni stale są pozbawiani pracy nawet w 
wypadkach, gdzie nie zachodzi tego potrze­
ba. Jako  fakt niech posłużą stosunki, pa­
nujące w fabryce stolarskiej dla inw. woj.

INTERPELACJA 
posła Regiera i terw. ko Z. P. R  S. do p. Mlmtetra 
Skarbi.) w spraiwlie kmzywdlząoeigo fawalfdów Wioiiślc 
Polskfch (postępowania Dweliąii Skairbiciwej w Cicw* 

szyaiie.
(W etreszceioiimy 

Dyrekcja Sksurbcva w Cieazynrjo aKsadiniiaao i 
toisek/wentfiie nieitylko pounbja pray ■ nediaiwanhi 
posad czy też, uprawnień tab fccracietąji ónwaitiidów 
wojskowych, jem s iwyrażną temdeinnią i oieiubtaga- 
ną zaciętością gnęibd (i (krzywdzi stale inwalidów 
WcjUk 'Polskich, ofiary iptebćsęytawej dkcji i uchodź­
ców z zdhoru dzosfciego.

Jan Kapeia, tawaiiiidw, .pochodzący a dboonego 
reborn ezesktago, prosił o udzielona© mu wakqjaceij 
koncesji na •trEfiikę, to jest dlrobsią sj^nseda* tyto­
niu, cygar i. papierosów w (Daszyiniiią, pray ulicy 
Frysztackiej. ■ Pomimo wykonania piweci niego 
wszystkich wamanków, Dyrekcja Skarbowa wymie­
nioną looa-cesję nadia/ia lccnmi feituamai, a mian o wi­
ci© tocgisazowi cieszyłislkieamu, wiejiakieirm Mojże­
szowi Elsnerowi Przyton) koimiseira Mrowfiec o- 
śwtedozyt te  Dyrekcji Skarbowej w Cieszynie nia 
o tam ni© wfeidomo, że anwaEdad wejestai mają 
,praywlS€(:e'‘.

Wobec tego w.pyturómy p. Ministra:
Czem usprawiedliwił talki© poetępowaidio pod- 

legfycfh sobie organów?
Czy Bechce jafenoijirychloij powzyó pcdwfiadn© 

sohft? orgena, że przy nadawanta koocesci na eiptrze- 
óaż artykułów monopolowych według jedtmomyataoj 
optaji Secimru — mwfą .być uwzględniani w pierw1- 
szym rzędzie inwatidafi wojcaui, onaa wdowy po 
poległych żołnierzach?

!blizka i  z daleka.
O PALENIU W PIECU.

Zimno jest poza domem i w domu. 
Zimno w ile  opatrzonem mieszkaniu, zim­
no dlatego, że niema węgli. Zimno dlatego,- 
że niema pieniędzy na węgiel, przerażająco 
drogi, pomimo... Śląska i pomimo, że nie 
było oddawna już strajku w Zagłębiu, i po­
mimo, że żyjemy pod rządem  tak bardzo 
błogosławionego wolnego handlu.

Gdybyśmy byli mądrzy, gdybyśmy rzą­
dzili się rozumem, a nie przesądami, i wia­
rą  w cudy „nad W isłą", byłoby napewno 
cieplej w mieszkaniach naszych. Gdybyśmy 
organizowali życie nasze świadomie, celo­
wo i przewidująco, byłoby cieplej w miesz­
kaniach naszych, byłoby i więcej groszy w 
kieszeniach naszych i grosze tedy mogli­
byśmy wydawać na książki, które są prze­

rażająco drogie i od których nabywania po­
woli odzwyczaja się człowiek powojenny.

Żył w Stanach Zjednoczonych inżynier 
Taylor, który postanowił zorganizować, o- 
przeć na zasadach matematycznych i fizjo­
logicznych wysiłek robotnika. Jego metoda 
przetrw ała go: nazywa się „taylorvzmem'’ 
i niejeden dziesiątek książek na jej temat 
został już napisany w różnych językach 
świata (u nas w związku z kw estją zmęcze­
nia zajmowała się tą sprawą znana w psy­
chologii światowej niewiasta, profesorka 
Joteyko). Taylora zajmowała praca fa­
bryczna. Zamierzył ją zreformować. Powie­
dział sobie: co począć, aby ta  praca nie była 
marnowana? co począć, aby robotnik nie 
tracił nadaremnie czasu, nie trwonił niepo­
trzebnie energji przez niewłaśćiwie stoso- 

! wane ruchy i odruchy? Człowiek to też 
i maszyna. W  maszynie, zbudowanej na pod- 
‘ stawie matgmatycznej, traci się minimum 
j energji w myśl zasady najmniejszego wy- 
j  siłku. Dlaczegożby człowiek nie miał wysił­

ku, jakiego wymaga świadoma , celowa pra­
ca robotnika, zorganizować wedle zasady 
„najmniejszego w ysiłku ’? Nieświadomie 
czyni on to zawsze. Trzeba przyjrzeć się 
pracy chłopa, gdy sieje albo kosi. Chodzi 
atoli o świadome zorganizowanie tej pracy, 
tego „największego rezultatu  przy stosowa­
niu najmniejszego wysiłku".

Inni Am erykanie zaczęli stosować za­
sady i zamiary Taylora (nie mówimy tutaj 
o politycznych i społecznych zamiarach 
Tavlora) do różnych pozafabrycznych dzie- 

j dzin życia. Między innemi do życia domo- 
! wego. Przyglądając się naszemu życiu do- 
! mowemu, z 'łatw ością zauważymy, jak wie- 
| le trwonimy energji. Ubierając się, myjąc 

się, kąpiąc się, sprzątając mieszkanie, pa­
ląc w piecu, gotując obiad, ucząc się lekcji, 

j wykładając w szkole. W ysiłek nasz nie znaj- 
j  duje się w prostym stosunku do jego wy- 
| niku. Trv/oriimy masę czasu i masę energji 

na nic. Wykonywamy mnóstwo niepotrzeb­
nych ruchów dlatego, że nie obliczamy, nie 
przewidujemy tego, który wykonać należy, 
aby cel zamierzony osiągnąć. Nasz nerwo­
wy pośpiech, nasze roztargnienie — wszyst­
ko to są owoce małej świadomości, z jaką 
wykonywamy obowiązki swoje.

Na linji walki z tą powszechną naszą 
nieświadomością leży broszura inżyniera 
Stanisława Kruszewskiego, zatytułowana: 
„ Jak  zaoszczędzać opał w gospodarstwie 
domowem”. (W ydana w W arszawie 1922, 
jako odbitka z „M echanika"). Liczy kartek 
zaledwie 25. i zawielra wiele bardzo ładnie 
wykonanych rysunków! zawiera też treść 
bardzo bogatą nietylko ze stanowiska tech­
niki, ale ze stanowiska społecznego.

Mv nie umiemy palić w piecu. Co praw ­
da nikt nas palić w piecu nie uczył. I spe­
cjalistów od palenia w piecu, tak zwanej 
służby domowej, nikt palić w piecu albo 
pod kuchnią nie uczy. Jest to tradycja tyl­
ko. Jest to suma wiadomości, oparta na do­
świadczeniu życiowem. Pamiętam, gdy 
dzieckiem byłem widziałem, jak dziewczy­
na wiejska „nastaw iała” samowar. Nasypa­
ła węgli do rezerwoaru, a  wodę lała do ru ­
ry w tern przekonaniu, że rura służy do 
wody a rezerwoar z natury rzeczy nadaje 
się więcej db przechowywania węgli... Na­
uczyła się roboty swej pod wpływem prze­
konywających argumentów starej kucharki. 
Ale kucharka nie umiała napewno wyjaśnić 
praw, które rządzą operacją gotowania wo­
dy w samowarze.

Trzeba, abyśmy wiedzieli dlaczego tak 
a nie inaczej palić trzeba w piecu. Jak u- 
czynić, abv nie marnować węgla i podpał- 
ki. Jak  uczynić, aby przy najmniejszym 
wysiłku naszym pod względem węgla i p?a~ 
cy naszej osiągnąć największy rezultat pod 
względem ciepła. Tu broszura ob. Kruszew­
skiego może nam oddać jak największe u- 
sługi. A le zasadę, którą się kieruje ob. Kru­
szewski, należy rozszerzyć i na inne dzie­
dziny życia, wprowadzić tam w s z ę d z i e  

świadomość, i naukę, i poznanie, i twór­
czość, gdzie dziś panuje przypadek i widzi- 4   ̂
misię. Nietylko oszczędzimy opału, ale wo- 
góle nieskończenie mało zmarnujemy ener­
gii i wysiłku. Ten wysiłek pozostanie nam 
dla innych celów, dla innej pożytecznej 
pracy.

Henryk Bezmaski.

lin minii *
fceiLoicy „Robotnika* (bo ipfianra 'branżo-ćzyteilffiicy „Robotnika* (bo pi»nra branżo-, 

ezyjne r ie  interesują się wychowana em praedf- 
ezfcóiinieimi) ni sjedmotkriciai i e :mioinrn.oiwiaini byli, 
w jakich warunkach wychowują się dzieci ro­
botników w ochronach miejskich Warszawy. 
Lora Magistrat nie tylko zamykaniem ochron 
z powodu braku węgła, popsutej kanalizacji 

| i t. tf. chee pozbawić ibatedne dzieci opieki w 
; tych lichych ochronkach. Mag'strat chce zam­

knąć ochrony z powodu braku ochroniarek. 
Ochrouiiarki w obecnej chwili, yr chwili rozzu- 
chwailonogo paskarsŁwa i dtraaznej drożyzny, 
za pracę swą od godz. 9-ej raao do godła, -kej 
po ipol. (a po 4  ej ochronisi-ka muszą przygo­
towywać się do pracy w dihłu następnym) o* 
trzymują aż 20.000 rnk. miesięcznie, cdefldóne 
z nich otrzymują mieszkanie w postaci ma te­
go pdkoiku, orac światło i opaL Jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że w dzisiejiszycfc czasach 
pojedyńażeij osobie tradho iwy w wić gćę 
40.000 mk. miestęraniie. jeżeli dodamy do 'to­
go wydatki na ubromie, opranie i t. d., to bę­
dziemy imięS pojęcie o nędffiy ochncoiarefk. A 
gdzie potraetby duchowe? Wszak diziś •Matgp- 
Kfrat nie będzie miał śmiiełoścdt twferdŁić, aW 
oohnorafaiiki traktować należy jako nianie do­
mowe, które stnzegą ty lto  dzieci, by nie rous- 
biły sdbie głowy

Część ochroiniareik BÓetjte&fficb, eo»*«t;ąciyd* i 
pod opieką Zw. tramwajarzy, otrryswaita od 
m iasta zm-Acznle większe wyuai^rodizeate, bo 
praeszlo 40.000 mik. pmsjt, św-tatto, o pat. rrrie- 
snkaime, opranie i rasiługę. (Reszta ocfcrwntieiredD 
domaga Się sróimianta pod wagtęrfnm ery®*- 
grodfeeuSa z ocihjnciaihksrmtf traan)waj,vweani. 
IsOcz mimo 'me.morja>Su, tóońonego w tej spra­
wie przez (Kem. Ochron, do Sckoji ochrom, b**- 
mo usilnych starań ochronćarek, Magishat tt- 
piorezywi© (milczy. OchroofitaiŁfe trawuwŵ tawm 
lEJwikaJy poprawę bytu, ho (Magistrat jest 
„.przemtdujacy" i wfodzitu!, że ca atamtg stu i' 
siła robotncoaa.

Zapytujemy, esy Magiaftraf talk iialbo er 
rjenitraj© się w fóasun-kact tutejszych, że ode 
wóe. iż wszystkie ochironianki mtejsłde, o ii# 
będzie po'jzeb*, iiuwjjfą popante swiązków 
raboónikćm mieje&doh? Przecież w ex4iron«ch 
eą dzieci robotników. Cicy Marietrał pragnie, 
alby ochroniaulci nacsębf masowo opraszcsać 
swe atasnowi-sica z powodu nędzy? Ale gdy­
by to się stało, robotnicy odczują to jtóoo wy­
zwanie ze Strony Magistratu pe<f dch adrewra 
i odpowiednik) się zachowają. fTie należy więc 
przeciągać struny, ani niepotrzebnie dryimó 
sniękianych. gtadem i aiodaslaifikiera ochraaiar 
rek. A. Low.

Oli MMi 9 l i i i .
Jedynie zbieg okoliczności sprawił, że w 

tym samym .tygodniu, kiedy Sejm .polski obra­
dował nad ustawą o powszechnej służbie w^oj- 
SkifFwej, w tym samym tygtodiadu naglą i nie­
spodziewaną śmiercią kończy swój żywot kon­
ferencja w Canines, oraz powotlnie ‘kona kon­
ferencja w Waszyngtonie.

Obie — ta w Cannes i terania w Waszyng- 
ionie —  stanowiły dw a pojedyncze ogniwa w 
długimi już łańcuchu konferencji, zjazdów i 
kongresów, i  o>bie miały na celu (przywrócenie 
do żyteia, odbudowę i naprawę tego wszystlki©- 
go*. oo zabił, zrujinował i zniszczył rozbujały 
raUitaryzm choirej na przerosi nacjonaJizmu 
Europy..

'Niemal od początku wojmy euiropejskiej 
oi© echodei ze szpalt dzienników i nie prze­
staje zaprzątać potitySców zagadraiemae, kto był 
nseczytwis'yim sprawcą jatek ludzkich i ikto wi­
nien portrać odipewiedztalność Za 10 imibiomów 
hdrajeń ludzkich. Francuzi wskazywali ma 
Niemców, N'emry — ma Francuzów’, Au'ltrja- 
cy oisCianżadi Serbów, Serbowie —  Arastra- 
ków. I tyjfco socjaliści umieli wskazać istot­
nych winowajców — Ttacjcmializm i mtidifa- 
ryroi, 'któde zarówno dbbrze kwitły w  Niem­
czech, jak zab-uwaly duszę- francuską, zairów- 
oo pieniły się w Serbii, jak grasowały ende­
micznie w’ Austeji i  Rosji.

I  dopraiwdy wcale n ie  trzeba było być pro. 
rokem , by przewidzieć, że dziecko, w którem 
icd nacwcaeśnrsejsKydi teit szlturana© łłuimilo się 
wszelkie uirzure ogólmo-ludzikłe, .\v totóro w 
szkołę i w d cisnu wpajarao 'preeilrorauaiie o wyż- 
Bzośdi jego rasy nad- wszysijkie imrae rasy i je­
go irarodu nad wszystkie lun© narody; ża 
dziecko, ('któremu wimaiwiaoo. że biliko jęgo ję ­

zyk ojczysty jest dźwięczny i pięknyy a (wszyst­
kie inne — bełkotem ; że 'młodzieniec, które­
go uiraoiiDo miłości ojczyzny w ton sposób, że 
powtarzano miu sijale, że tyLlco jego ojczyzna 
jest nietykalną, dirogą i świętą, zaś ojraymy 
dzieci innych narodowości w flajlepszyim razi© 
ęcdne są tego, by eteły się dlań łuipem nie dó 
pogardzenia — że młodzieniec ton. kiedy pod­
rósł i włożył raa się  miuradtur wojakowy, ma 
pćerwiszy dany sygnał rau'cil się  na swego naj- 
bMraeisjo sąsiada, traltując, paląc, niszcząc i 
grabiąc cudzą ojczymnę.

ipo pirzeszlo trzenih latach daremnych w y  
Siłków, zmierzających do uipioirządlkiowiaiaia' 
świata po latach zbredni i rabunków, po (be- 
zowocnych próbach, cayraionych na. s ’iu kicnfe- 
roncjacii i na stu zjazdach, był .moment, kiiedy 
się zdawało, ż© naresrató© znśleziomio właściwą 
diiogę } że raafreszcie (wijkiryto prawdziwego wi­
nowajcę. Było to praed konferencją, zwołaną 
do Watszynig'omju w sprawie rozbrojenia. Zda­
wało się  iwledy, że rządy wpadły już raa trup 
jednego zlórayńcy Niestety, militairyziiii nie 
pozwoli! się  rozbroić i  wymknął się z  rąk 
dzięki pomocy okazanej mu przez jogo sojusz- 
tfćka — nacionadizm.

Niiezrażone tem Ej'eip<ywodżein,iieii» rządy 
■wkrótoe znoi™ wyślą delegatów, tym razem 
do Gerlui,. i znowu cslwiali 'polittyty będą •wy­
silać mózgi nad zaprowadzeniem ładu i jvo- 
rządScn na bożym świeci©. Po tej genueńskiej 
konferencji odbędzie się imn®, po tej innej na­
stąpi aamwu im a  i będz;e to trwało tak dłuigo, 
póki kidtom nie otworzą się  oczy, ni© zrozu- 
mdejąi, że tak długo rai© 'będzie spokoju ra® zie­
mi, jak dfiugo ci dwaj nierozłączni — jak Ro­
bert i Bertraind— złoczyńcy, raacjdraaliizm i mi- 
litaryam, bezlcarmie będą grasować i zatruwać 
atmosferę świata.

Na©, rocjejiibtów, niepowodzenia looraferen- 
Ói. zwcdpwaarch j>rzee nzady pańsiw fcaciłalir

etycznych rrncugą .tylko detszyć. (Wcześniej łufb 
później diudy zrozumieją iw caesn leży żbaiwie- 
nie ludzkości.

Witedy przyjdzie kolej na naszą 'konJerem-
oję.

Do czego (prowadzą Jnorafeireracj© 4 jak mo­
żna wtoczyć depeszom, zapewniającym o osią­
gnięciu poirozu)m.:enia „we .wiszyaffiriich pun- 
ktaK-h“ —  dowodem, kotnferaeucja waszynig- 
tońska.

W Waszyngtonie pomiędzy iraniomi była 
w programie tokżw bwestja spokoju na ocea­
nie Spokojrajun.

Depesze dtoaiiiosfy o osiągnięciu poraozu- 
mierala i o nczgraniczeuiiiu sfery wpływów. D'ia 
eksploatacji niezirnierzwrayeh obszau-ów utwo- 
rzyio się nawet komsercjurai pod firmą „Cziwór- 
•pi'i’O'zumi endo amerj-ikaraklro-angi.eiliaioo-.frainfcu- 
eko-jaipoński©".

Aliści jetszoae nie wszyscy delegaci opu­
ścili W arz-ngbn, a jiui (Ckaouje się, że poaniimo 
r.ieobectiości Niemców, już 'tam ktoś kogoś 
zdążył „oszwabić11

W  całej Japonfi, jlak dónioiszą, odbywają 
się demoiais'iraicje skierować© przeciwko jedine- 
uiu z© spólnilków — Ameryce.

(Apetyity są talk .wielki©, że ocean Spokoj­
ny czyli Wielki' jest nazbyt imały.

Apetyty, jak, ni© przymierzając, o  naszych 
ziemian.

raKjytjtoej (miejscowości do dmgścj *txc]i
tycizinej.

RapaUo, San Reato, Montrenn, 9pn { Can­
nes — oto pobieżny wyka© tniejsaoiwośĄ 
gdzie starthno się uzdrowić chary świat.

Nie traćmy praećo oadizici, ża jetefina •  
prazywzłych konferencji będrie goódta w drew- 
ttianydi miurach... Komstamcism Łub Milanówka

if
f  *

(Najcierpliwszy osioł stooefłby cierpliwość, 
gdyby mu kaizaino trzy lała z rzędlu ślęezj-ć w 
jedinem miejscu nad jedną sprawą. Nie dziw­
my się tedy, że dyplomaci ze ©prawą uporząd­
kowania świiate tłuką się po świeci©, jak Ma­
rek po .piekle.

Jeż/lżą tedy z© sworn! konferenrjaztii bądiż 
z jednej okolicy d*o druadęi. bądź z Ładnej kur

w *
IW poputemej baje© rosyjsikiego ipSaaTfai 

Krylowa azterej muzykanci wciąż zmieniali 
miejsca, a mimo to ci© udato aśę km seworayd 
harmonijnego zespołu.

Czyżby delegaci konferencji mieli rozumo­
wać, jak artyści ,Jowwtotu* i sądzili, że har- 
nionja' zaóećną }e«t od miejsca.?

* 
*  *

Reda miraiiSTrów uchwaliła ustawę o za.
be7,p'ec’7.eniihi swobody dacia, wzięcia albo wyr. 
konania prary.

•Ustaiwą tą ucbvk>n>e uestały Stawetne a r ­
tykuły S67, 368, 369, 373 i 876 kodeksu kar- *
nęgo. ^

i Od! dziś tedy mełyUkio podiprokutrator, al© 
nawet nudprak.ursłorr nie śmie twierdzić, *0 
martwe ł© §§ żyją.

•Na poraątoik dobre i to.
(Nie łudźmy się wszakże, i© to jruż wszyst­

ko.
'TVizostato*jeszeze tyle „żywych* paraigrou 

fów aratirobotaiczych j nńedemiokTałyro7mTht, 
ie praż-/ odrobiini© dobrej woli pan starosta 
lub para komisarz mioiże. jak togo żad'ał fran­
cuska pierwowzór polskiego Mirhałskiieigo — 
Haupnigora (bohater M-adjera, lotórego !)r>zedh- 
setleci© w draiu dzisiejisrym cały cywiłizciwiatńy 
świat obchodzi) — „areratcYrać cafe miasto * 
wszystkie (przedmieścia'*.

R°man BoaW-
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£ js reklników rolnych na W ołp n .
Odjpicttoiedź DfioMra Riotaitairwtt i 

Dóbr PwńisiDwwydh w porozumieniu 
z Mattristrem Sprawiedliwości i Mini- 
staeim Pracy i Opidki Społecznej na i®- 
tenpetlację .posła Mailóncfwskiego i tow. 
w sprawie masowego eŁsmitowsima 
(wy rzucani a) akiśby folwarcznej ®a 
Kłemi dworskiej z miesakam, wraz z 
inwentarzem żywym i nurtowym.

Dffuęjolediai sten wojefcuny na lienmadh Kre­
sowych spowodtowsl (powstanie aoanmailaiych 
stosuuJków w dziedzinie rodni owa. Służba fol­
warczna, pozbawiona pra-cy, zmuszona była 
niiejediaofeelnie obejmować leżące grunty pod 
wpnarwę d!ia zaspokojenia swych potrzeb śyeto- 
nryoh. Z chwila ‘powrotu właściciela gruntów 
w wielu wypadkach zaczęła trip eksmisja óy- 
lych pracowników z zajmowanych 1 gruntów 
Wskutek Offlwydsnieafiia do saimiodteiedmej pracy 
oa ro li dorobienia się pewnych środków pro­
dukcji, częściowo braku innego zajęcia, ele­
ment Hen nadlaje się do stałego osadzenia aa 
roli i niewąiliplwi© będzie uwzględniony przy 
iwpnowadzewiu w życie na Kresatta Wschod­
nich reformy rolnej.

Ochronę tej kategouji pracowmików' fiod- 
warczaynh wprowadziło Rozporządzeni© Ib. Ko­
misarza Naczelnego Ziem Wołynia i Frontu 
Podoilskdego z dn. 27 marca 1020 r. (D ł Ucz, 
Z. C. Z. W. i Fr. P. Nr. 3 poz. 25) W ro­
zumieniu niedostateczności tej ochrony praw­
ne), Miniisiterjunn Rotaietiwta j Dóbr tPtósbwo- 
wych piśm. odtoLn. z dn. 20 •kwietnia 1921 r. 
Nr. 21208) R. I poleciło pp. Wojewodom roz- 
ciągaięcie szczególnej opieki nad eksmiOovwan  ̂
elużbą Mwarroną, oraz inicjowanie ,polubow­
nego załatwienia sporów między właścicielami 
i b. służbą folwarczną, wynikłych na tle u żyt. 
kowana® gruntów i partie szczeń, i przyczyn if o 
się do wydania s'oaownego okólnika.' przez P. 
Prezesa Sądu Apetecyinego Ziem Wschodnich 
Nr. H170 z din. 27 kwietnia 1921 <r.

Z inicjatywy Ministerjum iRioinicówa 5 Dóbr 
■Pań stwowyok Rozporządzeniem IRady Mini- 
strów z ćsi. 12 sierpni® 1921 r. (D ł Ust. Nr. 
71 poz 480) została rozciągnięte moc ustawy 
* dn. 18 marca 1020 r. o wydz erżawżarłiiu nie- 
eagosbodarowanych użytków rolnych na zie­
mi© .Kresów Wschodnich. W •wykusaaiału po-

Bezrobocie.
KANIFESTACJA BEZROBOTNYCH PRZED 

SEJMEM.
Wczoraj w  poteidm© przed! gmach sejnuo 

wy przybyło około tysiąca bezrobotnych. Z tłu­
mu wysłano dólegatcję do rniarisEałkai Sejmu.

Marszałek był cieobecny.
Następni© defegwa twJaM ®-’ę  do  Klubu Z. 

P. P. S., gdzie poseł tow HauKcer przyjął ich 
postulaty, dotyczące uracham ienia przemy^ja j 
t, pomocy dii® bezrobotnych.

N® mieście, szczególnie koło Urzędu ipo- 
feiedlrwdwa pracy na placu Wareckdrnv tworzy­
ły się luźne grupki demonstrantów. Grapy te  
były rozpraszane przez policję.

ZAGŁĘBIE.
Jak (IkucbI .jKarrjer Zagłębia*1, z da. 12 b. nu, 

*r Z'.-g' ętóu deje aię maogół ©drauwać zwiększony 
ruch w ,proem yśl» i handlu.

Cementownia zaezyjteję otreymywać Mtrrrówie- 
tóe ł tnają w stycm'iu urudhami.ć pracą. Na 'luty 
dwzewidywaca jest cupelna tacwńdw î kryzysu w 
benieffltowjiiacfa Rcp-rawia się również sytuacja w 
przemyśl© wiótoemtesym.

Kryzys pnoethodzu węgtaj 'brnimaCny, tak, i& u£©- 
które kopalnie węgla 'hraraatoogo w okolicy Zag,‘ę- 
fca są edeceynoe, pr.nujs rówmiea w dsaiszym ciągu 
kryzys w praeamyśl© mei-slcwym.

U sprawie bszrobssia 
f ustaw wjlątkcwych
Skierniewice.

(Korespoedecrcja wSian*).

N* ■wiecu V. P. S. w Stóemtewśeadh, w sali ld, 
b ł ySeityir'", w dniui 6 •Stycznia 1S22 r. tow. Doibro- 
wokslki m-ygtoat referat o .poiteżanju wewnętramem 
nasaeęo krapu, w szcBególnośoi o kryzysie, 'bezrobo­
ciu, TOfooiwwiantu iprz-em jpraeioyaCiowców i obszarai. 
krw ze-sodiaicayiih uatniw gospeid'Eirczych, s  tekia o 
opicerajtcióci j niiedłotęalwre Iti^du, który, miast 
przjlść 9 pomocą Wiskio uvslrcxtnCtnaca. msilate śkrępo- 
V&£ ruclh robotnikizy i każdy j-ego żywiołowy otiruch 
pirreriwko bcaprawi® adlrr/oiiat.raicai i klais pos eda- 
fącycłi, opluje ugraniozyć swobody pbywatalskk 
prolctafriiu i 'jcgio praw-a da walbi k3®s»w»j, prze, 
dwszyetik^nł zsś prawa kcalicji ,j stcsijku (wyrok 
na tow. tow. KwgipiAdlciego j Giieriylca').

Zabrani w Iicabi© 700 uchwalili rc®nlt»cjo, pru- 
toshvtą:4  przeciwko ireakcyjmoj pciityre Rządu i 
piętnującą te strownroŁwa politycama, któne pod 
jweKczykiiom walki z ‘konraniisi-uiii chcą rozprawić 
się t  ca!"ą klasą rdb0ifni'icz%

. Rezahwia wwywa Rtą<1 do enerjiisazioejj akctji 
tołcni iproeselrodzania lak/komysto©ani tamowiu. ii:
Piicłiiu ipnroimy'&ywcgc, w szraqgdimwM bezpodsteiw 
aeniu «wmyki>nte fabryk 8 waa^atałów pracy, ©raz 
wiywe Rząd do saopl^kowtKróa się loseua bezrobot. 
nyeth robotników I fcstnalŁ nuSffwauydh z posad fo’ 
wwrx*nyi”b, eraa Umew inwwtidiaw i wławcibitiaowa 
ąyck fo8»ic«y,

wyższego Roziporz.ądzenia Mitnisteirjwin 'będme 
n*ogło uwsjględuić elameuit h. eluaby foliwaircz- 
nej.

(W diuiu 11 RtstiOfpadia 1921 r. Miuisterjum 
Rolniitówa i Dólbr Państwowych winioifo d© 
Sejinnu Usteuwod®'wezego na roce Pama ‘Marsaal- 
ka Sejmu iprojeikt ustawy „o uporważaJeami o- 
sób, tipntwiających dziafki ziemi ua ob=Earae 
Kresów Wschedinich dio czasowego 'UŹyitilcowa- 
nda uprawionych przez nich grutniłów i zaj.ytych 
ptuniestnczeń®, a to z® względu na tę cikohcz- 
itcść, że iwTShrayimaui© efcanisji sjużby d w w  
slri©j w drodze wydarni® stosownego Rozporzą­
dzenia Rady ACiiistrów jest uieiniożliwe. Nad- 
to Pian Minister Pracy i Opeki Społecznej :po- 
lecR Urzędjfjwi Wojewódzkiemu w Luckiv aby:
1) zajął się wyMirkcnieim odjwwiednich lokali 
w paw. fuoldim, krzemi erieckim i dmibieńsldimi, 
w których miożna byłaby ewentaElnie umie­
ścić w  razie potrzeby eksmitowaną służbę fol- 
wairraną; 2) przedstawił (Mimsterjiuim Pracy i 
Opiefldi SpoJeeranej wnćosiki w przedmiocie iia- 
nego rodzaju •pomocy, jalka oacazałaby ®ię po­
trzebną w tym wypad&us.

Pontioc jednak Mimstecjuan Pracy f Opie­
ki Społecznej z  braku adjpowiedinich kredytów 
•nie snogteby przyjąć szerszych rozmiarów.

Minister (—) Raczyński.
**# ,

iZaporwtedzi p. ministra rolotcHw® co do 
poleipszente położenia wymKenych z ziemi no- 
botnifców rolnych są zupełna© niewystarczają­
co i odrażą się bezsku tcczTie, jak zresztą widać 
z tonu odpowiedzi p mhiDtra. Przycinaj© ou, 
że rob. rolna nadają sśę do stałego osadzenia 
na roli, ale stanie się tu dopiero po wprowa- 
dizenliiu w życie reformy TWtoej nu kresach. Ale 
kiedy to się stanie? Skoro się raz wpuściło 
żubrów kresowych na. ,,ich“ grunta, z których 
ucielkli, a które wprawiali pracą swą roibo’nacy 
rolni1 — nie tak łatwo będzie wyzuć tych żu­
brów z frh rw?asnośoi“-

Polxatnii’y rolni powinni tedy liczyć tyWte 
na wilasne siły., na własną organizację. T̂ yliko 
potężna organizacja rabotników rolnych mpe- 
wni pm ludzkie wairumki ibytu 5 pracę. Tyllko 
so!ida/rri« wałka robotników rolnych całej Pc4- 

| ski przeciwko obszarniilraru doprowadzi dio 
I zwycięstwa lud pracujący wsi.

Reanfueja profcestafie rówcifei prrecfwte) rama, 
rhowi na Agodzilnny dzień pracy, oraz .przeciwko 
braprawaesmu ueuulięriiu długoletnich pracowników 

, kotejo-wTfch (za sit-â k kątowy lę&l r..) i domaga 
sfę, aby nierwłoczniio wszywy wydWenl nastali a 
po-WTOtiesn porrjrjęri. Obrami atw&endzsśą, fcc tytko 
pod asrawvonym sztandarem P. P. S. móśas organi­
zować ekutecauj óbronij ipaied wjEyskioin nachllan- 
np jo kspiitaki i wzywają prelete?|jalt miast a wsi do 
skupiania się w sa&regacb P. Ir. S., Móra jedynie 
zdohia jsst pojwowadŁÓ prote'ei^at do awyc8ę»tira 
zasad wal-..ości i epmwródr.wośtó. stpołeca-ej.

Rerołueię powyższą przyjęto ikidfflĉ aśsrm. bu­
chacze wy-TimiU usran.;© mówcy burzą tókksków. Na 
zakończenie wiecu odś|pi.e,waao „Oserwny Szten, 
dar*.

W 'barani zachwyt wpadli obszarnićy na 
wiaćtoniioiić o skazaniu tow. tow. Kwmpiński©- 
go i Giedyka za strajk rolny.

Cieszyli się tak dalece, że .postanowili na­
wet doprowadzić do ,.próby sii" i przeto zde­
cydowali nie zawierać umów zbiorowych, l i ­
czono na to, że gdy wybuchnie eitrajk, to wów­
czas policja rozpocznie krwraiwą masakrę, a 
są-dy — pozamykają Oddziały Związku, a  de­
legatów Związiku sądy popakują ca długi© la­
ta za kraty.

Wraz z obsza,mikami nie posiadaj rap * 
radości i P- tospoktor Święcioki ma abw. Ra- 
dorosfci', który stal© .troszczy się o dobro ob- 
szamiików’.

To ted, gdy pan Święcicka dowiedział eśę, 
że sądy skazują za stiraj'lo, poczuł grant ,pcd no­
gami, a zaczerpnąwszy ..świeżego .powietrza" 
i  dawnych ..dobrych “ carskich czasów wysto­
sował do. 4 stycznia b. r. do Oddziału £5ando- 
mierskiego Zw. Zaw. iRob. Roi. Rz. P. iuai=,tę- 
pująo© pismo:

Do Związku Zaw. 'Rob. Riołrr.roh
w S»ad®ii«©rzn.

W postedaniti odpisu odezwy Zw. Zarw. 
Rób. Rok R ł P. Oddziału w Samdorr.ie- 
rzu z dn. 28 listopada 1921 r. N,r. 1 do 
•wteścicicia maj. Malice J. 'Poimorekiego, 
zwracam uwagę Z|rz. Związku, że dla do­
chodzenia pieterwjn są drogi, przepisane 
Ustawą o załatwianiu zatargów ipraoaw- 
nżków z prarodawcaimi, » grożenie straj- 
kćom może pociągnąć aa so:bą następstwa 
przewidziane w kodeksie ika;rayim (ant. 
367 i 366 K. K.), Idóre m razie powióiŁe- 
Hiia «ę  czegoś podobnego z całą bezwzględ­
nością zastosowane nostaną.

P. o. Inarpektor Pracy 25 obwodu 
v  Rołoictwi©

(—-) Święcicki.
Cry to inspektor pracy, czy tepekfcor ob™ 

iamtków, czv wr*S2oi« „okolodocnny m&dai- 
iatieł"!

■Zmarł w Warszawie po długich ciearpi©- 
niaoh, wywołanych przawicklą chorobą serca, 
zatsł'Użony na polu pracy społecznej lekarz, 
dr. Męczkowslci.

Od lat whedni asd'ad?y rr Warszame, bar- 
dao wykształcany jako l:ekara specjalisto, neu­
rolog z zawodu — pttoadewszyQikieim był dzia­
łaczem spiotłieoanjm

Wypędzony z uniwerryteiłu •waTszsiwaikjie)- 
go juko sluiJeat matomsatykii aa sprawę tak 
cwąną A^ichtiiina, osadzciny kiEtoikrototie w 
cytadeli warszawskiej póaniJej, jcko student 
medycyny, już za mfjoriych lat otrzyinaJ świę­
cenia na dlziafiicza społeiczuego wt ciuchu 'wał­
ki z rządem zaboircówi poświęć,!! się studjioan 
nad szpiiLałiftlctwem i w tym kierunku md© 
przestał pracować. Przed' laty dwudta.iestu ipię- 
ciu ogłosói pracę o brakach i wadach szpitali 
naszych, pracę, opartą ua dasfcanaton oipano- 
wmiu iprzec'iinto'ru ,p;xl względem teoretycz­
nym, opartą też na rezutetorah dbserwoicji szpi" 
tali europeiśkiich. Ogłoaif też „IE sw ję szpi- 
tialal *n. Wacs.aawy'*, opartą pa .długtoh i żmud1- 
nych badlantech matierjalu, ipraez nikogo hi©- 
tkniętego. Ogłaszał też wiele prac z zakresu 
medycyny społecznej, chorób zawadawyah, u- 
bez pieczeń społecznych. Z chwilą gdy warun­
ki pofiiiityczne ipozwoiily •wcielać w życie idea­
ły od lat tylu pieszraoiR© — Męcatowisiksi wziął 
6śę db pracy Jako nnczetaik szpitalnictwa 
miejskiego .w Warszawa© roKpoczą! ciężką pra­
cę reformy w szpitoitadi. Ni«sf.etą,\ Iob nto po­
zwolił mu wytrwać ua stanowisku -n dokonać 
przebutfioiwy szpitali w- duchu postępu istot­
nego. Zły les usuwa z njaiszych szeregów pra­
cownika niiezmordicrwanega, ożywionego naj- 
lepsraemi «hęci'ami, uczci wx!go, bunianita-rnego, 
prawdziwa© i sercem uspoHecemtonego 1 

Pokój jego szlachetnej pamięci!
S. P.

K r o n i k a  s e f m a v a .
O ODPOWIEDŹ NA TNTER.PEI.ACJ0.

Towarzysze inasi, posłowi© Hausncir, Malinow­
ski i in. zgłosili w dn. 13 b. m, ipcoowcą tntarpelau 
cję de Prezydemńa Min. i dto mran. ąpa% wew®. w 
sprawi© ureędtoiwteindsi tóar&dy Howrata w Droho- 
byow. Powodurą© *ię aa fakt. na interpelację w 
tym piraetdmitoct© i  <tn. 2 ®radinia r. u b , poaiiimo, 
ie  praeipiscwy toraim już nt'asy?, dotąd Min. spr. 
gieiwn. nie udEfieKo odpęwiedzi, oraa na istnienie 
danych, Stwierdzających tctndtmję pewnych kól dto 
,.Z£'tiu8apmrań,:«r‘ daney wprawy, śnfy.npclzmci dama- 
gają aiię ©d Pret Mtaa i ministra qp-aw wewa. jak 
nejJStpiesnuŁejscego uiteietoai© wjif.fte.iejS w tych 
sprawach

PROGRAM P0INCAREG0.
Paryż, 14 stycoate (PAT). (Hava®). Pota-

oare oświadczył didegzicjom parlsmentarnym, 
4e turorzy gafbimeł pod hasfeon realizacji zj©- 
dooczeaia, itieabędihejgo. dkt roebrojeuia uio- 
rafeego i utrwalenia pokoju, ® to w interesie 
całej Francji, a  mi© vr iiii/teiresi© poszczegól­
nych stromnictw. Poinoar© przewiduj®, że na­
rady z  Lloyd Georg cm w parjożu mogą się 
przeciągjiicjć, opóźniając równoczcśa'© sformo- 
wauiia gabinetu, które — jak sadza — ale •na­
stąpi przed niedzielą ■wieczorem. Następnie 
dodał Poincare, że now© ioirieresacje, jatki© są 
przewidztasn©, będą u !ewątpliwie pożyiecan©, 
jedntatkże co się tymy obrad Rady Najwyższej, 
to jest otn sdaująi, ie  byłoby hardziej korzyst- 
nem zwoływani© Rady Najwyższej tylko wter 
dy, gdy amasadorowie już zawtczaSU' .wykonają 
prace ptrzygotawa>wczte, albo wiem, zdaniem 
Poincarego, Radia Natwyiźsaa pow.inna w zasa­
dzi© zbierać się na posiedżetaia jodynie dła

Paryż, 13 stveznia. (PAT). (Havas). 
Projekt francusko-angielskiego traktatu 
gwarancyjnego, o którego zawarcie toczą 
się rokowania, będzie dziś po południu o- 
głoszony. Projekt ten ma następujące 
brzmienie:

Wobec faktu, że za pamięci ludzi żyją­
cych Niemcy dwukrotnie najechali Francję 
oraz, że Francja jeszcze ciągle bardzo głę­
boko odczuwa dokonane spustoszenia, 

ze względu na to, że narody francuski 
i angielski zapłaciły ogromną daninę życia 
ludzkiego i m ajątku dla odparcia najazdu 
wojsk niemieckich,

wobec tego, że pomyślny rozwój naro­
dów europejskich i organizacja ekonomi­
czna świata zostały przez wojnę głęboko 
wstrząśnięte,

wobec lego, że gwarancje przeciwko 
przyszłym inwazjom na teren francuski są 
niezbędne dla odbudowy trwałych stosun­
ków w Europie, dla bezpieczeństwa Anglji 
oraz dla pokoju światowego,

Eremlia poi tyczna.
'Komitet poljtyczny Rady Ministrów oma­

wiał wczoraj sprawę wileńską, a w szczegół, 
nem  sprawę wyjazdu do Widna posła pol­
skiego w Paryżu, hr. Zamojskiego. W wyniku 
tych narad hr. Zamojski wyjeżdża <1ł ś  wie­
czorem do Wilna.

**$
Wczoraj odbyta się w Prozydjum Rady 

Ministrów konferencja praso w®, aa  której b. 
minister WJ. Grabski', nadzwyczajny komisarz 
dda spraw repatajacji, przedstawił stosunki, 
panując© na punktach kon cenli-a-cyjnych, jak 
Baranowicz©, Równo, Białystok i innych. Mim. 
Grabski podkreśl it na wstępie, ź© personel 
urzędów emigraryinj'ch pracu'j© w wanmikash 
niezimieimi© uciążliwych i mimo największych 
wysiłków i poiświęceaia nie może po do toć za­
daniu. O cężlkich warunkach pracy świadczy 
fakt, że dotychczas 15 członków person eto U- 
nędu Emigracyime^o umarto, a 46 leży cha. 
rvch. Stam przesyłek jest istotnie okropny i u- 
rąga wnuramlkom traktatu, stwierdzającym, że 
chorych do transportów dołączać ni© należy.

Dla skutecznego prowadzenia działailno- 
ścr we wisBysIkich zakresach. Naczelny Komi­
sarz przeprowadził reorganazację władz.

Najbliższem zadaniem ma przyszJuść jest 
sprawa przewiedeijia do Potoki jaknaj,więk­
szej ilości reeim i grantów, gromadzących się o- 
bemd© w Rosji w .puniktadi położonych blisko 
granicy, a to w celu ułatwienia prowa.dzenia 
akcji na wiosnę, na ‘który to okres sygnailizo- 
wane jest zwiększenie transportów Ważno 
jest również udzielenie ipomocy prey rozsie­
dl amu repatrjanlów.

»*<!>
tych dtniach. na rętoe prezesa Komitetu 

Pomocy Jeakont, p. Marszalka Sejmu, Tramp- 
czyńisllriego, madeszlo z Piotrogrodu od petem- 
mocaiika dełegacH Rzeczypospolitej Poisitiej, 
•p. posłanki Dziubińsktai .pismo, z (którego ck>- 
■w'wdajemy się. ź.e ottoło ICO sił nauczyciel­
skich i dżieci p d sk :e w ilości 650, które odo- 
Ia.no ochronić od szikól boteewickich, zostali 
(•■slatmto . pozbawieni przez władz© tx>lse«wie  ̂
ki© t zw. ,ypa>jika“.

Zapytanie.
Kiedy naw ała bolszewickai, mtoeste nam

,.swoją kusHiurę" sibliżjfa się db Warsizawy^ 
mriaisto otocoom© rowami i drutem Jcoil-aziaiatyiia.

Niebezpieczeństwo dawno zeszłe vr ni©- 
pairfęć, » ogrodzenie kolczaste ipawyiwracane, 
porozciągame po polach aterczy, jako smutn© 
świadectwo na~»ej gospodarki Drat kaleczy 
ludzi i zwierzęta, niazrazy ubrania, przeszkadza 
w uprawi© ziemi — każdy go onś-ja, nikt nie 
poduoa. Kto tu ponosi odpawiediziainość?

PODZIAŁ TEK.
F*rri, 14 stycznia (PAT). (Hazas). —

Daiś ratno Potoktarć przyjął pp. Manua i De 
Lasterie. Tekę rr.'ni*i©rjaun s'ta.bu Pciucaió 
o/tarował de Lesteritemu, zaś tekę ministerjum 
spraw wewnętranych — Manuitemu Alagir.Oł 
obejmie tekę miaisterjum emerytur a zarazem 
fuinM'eirj'ism ta'ilei. Poiacarś zaof.arowal tekę 
nnuisterjuim dla oswobodzonyoh o-bszairów p. 
Tardieu, jednakż© ten ostatni ni© dial dotych­
czas odpowiedzi. Douimer i Herriot odmówili 
•wjipólpracy w. gabinecie podoLni® jak i Vi­
vian:, który woli 'pozostać na stanowisku re- 
prezentania Francji w Lidze Narodów. Poaar 
tem Pcuicaró zaofiarował gtanowisko wic©* 
prezydenta gabmeóu i łebę iministerj'iMn spra­
wiedliwości p. B artku. Jeżeli Barthou przyj, 
niie powyższą propozycję Reibeł obejmie to- 
kę' ininisterjum wujiny.

zważywszy, że zarządzenia, przewidzia­
ne w art. 42, 43 i 44 traktatu pokojowego 
(projekt przytacza zarządzenia, znajdują­
ce się w tych artykułach), mogą być nie­
wystarczające dla obrony wspólnych, waż­
nych interesów wysokich stron, zawierają­
cych układ oraz dla utrzymania pokoju eu­
ropejskiego, król Anglji i prezydent repu­
bliki francuskiej zawarli następującą urno* 
wę.

f) Na wypadek bezpośredniego i nie-
sprowokowanego ataku Niemiec na obszar 
francuski, W :elka lłry tanja stanie natych­
miast po stronie Francji wszystkimi swo­
im: siłami zbrojnemi na morzu, lądzie i po­
wietrzu,

2) Obie wysokie strony, zawierające u-
kład potwierdzają ponownie wspólny inte­
res, jaki dla nich przeo'stawda ją art. 42. 43 
i 44 traktatu wersalskiego i zobowiązują się 
poiczumieć wzajemnie w razie, gdyby gro- 

I  zito naruszenie któregokolwiek z przyto- 
j czonvch artykułów, względnie, gdyby za­

chodziła wątpliwość co do ich interpretacji.

M\i ̂ T̂ iffrąOąłuĵ wf̂ î ijBOni 'V̂ niim'luPr T̂ n r" ftaninQid*̂

TELEGRAMY.
Przesilenie gabinetowe we Francji.

dokouyiwaii'ija .wymiany podpisów.

Francusko-angielski układ gwarancyjny
PRO JEK T TRAKTATU,



I

OB O T N I  BT“, n l e ć f a f e l a ,  J5 gfyoaata IfKi2 n Sr. 15

3] W ysokie strony, zaw ierające układ,
obow iązują się nad U: porozum ieć w zajem ­
nie na  w ypadek  przedsięw zięcia przez 
Niem cy zarządzeń  wojskowych morskich, 
pow ietrznych łub jakichkolw iek innych, k tó- 
reby  były niezgodne z trak ta tem  w ersal­
skim.*

4) T ra k ta t pow yższy nie obow iązuje ża­

dnego z dom in)ów państw a Brytyjskiego, 
chyba, że k tó reś z zainteresow anych dom in­
iów  trak ta t ten  uzna.

5) N iniejszy u k ład ' pozostanie w  mocy 
p rzez la t 10 i, na zasadzie obustronnego 
porozum ienia, może być odnowiony po u- 
pływ ie powyższego term inu

Z Ligi N arodów
BADA LIGI PRZECIW SEJHOWI WI­

LEŃSKIEMU.
Genewa, 13 stycznia. (PAT). (Havas) —  

Rezolucja, prayjęda przez Rade LL<?i Narodów 
w sprawie wileńskiej!, zawiera oświadczenie, 
że Rada Ligi Narodtów przyjmuje do wiado­
mości protest Litwy przecamk/o akcji wileń­
skiej, oznajmiając, że ode mode <amx6 ooawią* 
zanża sporu, przekazanego jej przez jedinego ® 
jej członków,, któreby było dictkanaoe ipoza ra­
mami jej zaleceń bez zgody obu zaintereso­
wanych strata. Przedsławioiei Litwy .prayjął z 
zad/owoleniemł to oświadczense, ttadmieniając, 
że Litwa bardzo chętna© widziałaby /praskam, 
nie diefmótywn-eigo uregulowania sprawy ■wi­
leńskiej mńędzymasinduweana iSr^fcanałowi lub 
pedkłamie jej arbitrażowi. Praedatawicieł Dol­
ski od,powiedział, że przedstawi rezolucję u- 
cŁwaioną swojemu rządowi;

SPRAWA ADMINISTRACJI WISŁY.
SPRAWA KARELJT.

Genewa, 13 s>tyczeK«. (fPiAT). Dziś rra po- 
połudaiowem posiedtaemiu Radia Ligi Narodów 
Tt)0 Wiiaza?a ostetaią ze spraw  (psoiako-gdań- 
skich, t. j. teroestję śdro tókraej! doteej WtlsTy 
po uptrzedshcłi dwu raaradaoh * w tej sprawie,

które odhyjy ®ę dzlS rano i  wcawraj .wieczorem 
pomiędzy poiskitn dale^aitem AsOreaazym, a 
.prezydentem m Gdańska Satantesm i smaitanem 
Frankiem. Na p o jedzen iu  tRsdy Askanasy 
przedstaw i swoją propozycję uokjbor/raą i za- 
praponowaił oditożanóe decyzji w tej sprawi®, 
aby dać możność obu etroraom polubownego 
TOzwiiązamia w  myśl tej propozycji Zgodni© z 
tym w am tó e in  Rada postanowiła odłożyć roz­
patrzeni® tej sprawy, <cm>> poSwić Ratdtf® por­
towej wszczęcie -rnkrwań z  rzedłem polskim aa  
podstawi© pioipozycji delegata polskiega

Na tem  samem posiedżsaiu Rada przyję­
ła do wiiadomośoi eibsz-enry wmlosrik Asfcenar 
z ego o poidżem r 'Polaków na Łotwie.

Następnie Rada wzweiżnłia p.izy udziale 
delegata poilfeMego sprawę Karel}i w  spora® 
Finlandii z ‘Rosją. Delegat polski złożył nastę­
pujące oświan&izierJe: Rząd' połaki, ożywiany
sympatią d la F&łlamdĄ »  zuiajllujacy się z 
Rosją sowiecką w stosunkach pokoju i dobre­
go sąsiedztwa, zaafiarcwR,! swoje pdśnecRnśe- 
two, w  Moskw*!© i  Hełsla^glorste, cm k ibędtóe 
deżytł do pokojówe^o la ja tw feń a  tej sprawy. 
Wobec tej roli rządu .polśtóego delegat uważa 
za swój oibowńąizefe a rh a w sć  na tetretste l/®i 
w tej spraw ie zupełną bezstronność j  rezerw ę

nicpodiegłoćć, tyflfc© wyofeiwfeij sisB.e, ia  w tej M»-
podllogficłj tiie będzie paferaeibciwiaS sio kryć a ode­
zwa/im P. P, S. przed jpotskim. pplkpsffifieną, tak, j*k 
wsgó kry! się przed, carski® eiiijpajką.

Klasa pracująca eaete s nr«s®TpKiwo4cSa drwi. 
ti, kiedy nBiwsaci© Kapaurugą w. iRofec® prawa koa- 
•lylueyjąą.

Wąbrzeźno (Pomorze).
(KOTospondea qja włtasim).

W dniu 8 stycanśa r. !b, irfa3 Się odbyć w Wą­
brzeźnie (Pomorze1) mtec P. P, S. Bezpośrednio po 
zsgsgeiaDu wieou ,proca tow. KonwYitafettega zjawił 
się oa enX starszy pntadowaik p, AleScsaurdnowSea, 
w otosaeaóu pól kronpacaji poiScji, j atęytai proew. 
Konoiwatefcieso, czy zna poswoloci® na odbycie wfe- 
ea. Tbw. Kompwalski? edreefct, te  o wSeou wlećy je­
dynie zawiadomi* wńsudae — i to wyjtttrcaa. (Bze- 
cay«i3ście tow. K. »2'a«'3 Wiec « urzędaiika CLeczW, 
ten inr.it o tean asawtadcsnić iscflidę, a te tego nie 
uezyznlt, tciw. KcnowaSaki itóe i*st tomu wtnieu).

Nadntóe«Łić też wypad®, żs atersay praatowulk 
p. Alekswzsrtrewicz EspoiRines, te  eibwcnte nie po­
trzeba jwś poznroieitila ra  edtyycfie wfeou. Wszals w 
Pte-lsoe aiiemsa teraz stamu obtefekĄ o c«em tacy 
pexxnfo AlcksendroWcMi zdeją się oto wiesiizkó

Zwacaany uwagę wejewódatws Pomorskiego, 
a tem sa-stem j aniiiisterjuaj 'ipraiW 'wwwnęlTaoych, 
za powyżnzy fakt.

2*c®*tem, tcoy ml!fa. spraw wawiuętenycłł mo»i 
tu inieć aż tyhi priticjjffltów, slb-y 10 « nśoh pite o wa­
to pepesawsSrfdi wieców? Jeżeli d  ipaoowte rie  ma­
ją t.o rtfciić nroźciby raoceg w w to y d i chwilach prae- 
studjAwalii. csheW.ąBuląee w frdtsem p w s ?

Obecay,

Uwc&csn, *® wAtdae kctajow.a powromy dhaó
o wygolę .pasiaeer&w przez dicstanceoDto odpowie- 
dsiidi órodków tech.tticseych w dOŁftclecnnej ilości, 
a prWK domokw ograniCTantilei ilośd passBeiróW 
w pociągach. Sewerya NeuJelA

2  p r* 2 .a tls  t a  o c i e n i a
o q. 4-ej I 8- ej. W obu Ko«o> 
rę c z n y  pi o p u a i ,  O 4-ej dzieci

plącą połowę.

mu eiiinuisa.
Zesz'rgo roifcu podwytezemo cenę olektrrc®®*- 

ści, imotywtijąo io przed*WB8ys.3d«ai drożyzną wę­
gla, potem podwyżką p-ifce pracowaLezyoh. Tymcza- 
seas węgiad od pewoiego c7.xju macanie staniał, ■ 
pracownicy w, tow. dciktirycEncśd bodaj od dwu je. 
iii nie od trzech nt.esięcy otayaiują petłsje tomeł- 
eze.

Dkuzągo fsdaak nie taaiejs oplata, pobierana 
aa SEaży.ą etcictryefflaości. Slccx.o pedwyżsaooo opłatę 
steomweie do zwyżki cen węgla, aaledy teras tę o- 
FtoSę mniyi, w e^ciwiednjm eteatunko do patemże- 
r«i* więgii,. w.

airsMia w t e
W Y JA Z D  D E L E G A C JI.

Cannes, 13 stycznia. (P A T ). (H avas). 
D elegacje: angielska, belgijska, japońska i 
niem iecka odjechały  s tąd  dziś o g. 19-tej.
DECYZJE PRZYJĘTE — YtTSJDĄ W ŻYCIES.

Cannes, 13 etyczoia. OPAT). (Havas). — 
Rssda NaJ’Wr.-Aaza ■wys!o<sx>wa£a dó Erianda pi­
smo z ‘wyrażeniem żalu z ĘcswiodlUf jego dymi­
sji, oraa pmerwania rolkowań. Naslępoi© Radia 
Najwyższa połtenowila, t e  dacyE]©, «o do któ- 
irjtph casćapdla nsp«i!tata ag9d»- wejdą w życie, 
jak ©p. decyaja w* sprawie zwolaaiia ioarfefea- 
cjt w  Gttą-ui. Rada Najwyższa zawiadomiła 
również delegację nientiefcką o decyzja- kemi- 
sj.i octsakodw a wozej, ma mocy tóónoj (Niamey 
t4xzyir.;ria prowiajoryczne odroczerare terminów 
wjTpSat, -jMasypsKlajęcych ma 15 stycznia i 15 
lutego 1EC2 r  z zadirzoienicm spełnienia pew­
nych warunków,

LLOYD GEORGE W PARYŻU.
Paryż, 14 'siyczaida. (PAT). (Hav»®). -— 

Lloyd George pnr.iyyl dziś do P an ża  o godz. 
14-ej mim. 50. Na dworni kolejowym ipowilal 
go Briamd i amgieMr. ctmbasadiox yr Paryżu 
lotrd Hairding, z 'którym jeszcze przed opu­
szczeniem dworca Idjoyd (leorge odbył nizmo* 
wę. Spotkanie Lloyd Georgc a z Poincare n'i- 
^ąp i o godz. 16-ej,

I r t i i i  iii UaiM
_ Berlin, 14 stycznia. (P A T ). R ząd  nie­

miecki o trzym ał w czoraj późnym  wieczo­
rem  decyz j ę  kom isji odszkodow awczej, 
p rzyznającą  Niemcom pod pewnymi w arun­
kam i m oraterjum  d la sp ła ty  ra t  stycznio­
wej i lutow ej. R ząd  R zeszy odbędzie dzi­
siaj p rzed  południem  n arady  w* tej spraw ie.

Palts-iiaii" n i w  fispute j
K atowice, 14 stycznia. (P A T ). P rasa  

niem iecka ogłasza urzędow y kom unikat j 
B iu ra V/olffa: D elegacje polska i niem iecka j 
postanow iły, abv p race ^podkomisji na  G. 
Śląsku ukończyć najpóźniej do dnia 28 sty ­
cznia. R okow ania w G enew ie rozpocząć się 
m ają  6 lutego, i trw ać mogą n a jd a le j do dn. 
21 lutego. J a k  m ożna wnioskować z obec­
nego stanu  prac, term iny powyższe będą 
mogły być u trzym ane naw et w  tych komi­
sjach, k tó re  m ają szczególnie trudne  zada­
nie, jak  np. kom isja d la  ochrony m niejszo­
ści. W  Genewie n astąp i jedynie ostateczne 
zredagow anie obszernego tekstu  konwencji,

PiKtei tśn f 3liwi iiiatliM
Lealield, 14 sPycmira. OPAT). (Radio), Spo* 

cjtónie utworzony w*jtJ?aal pod przewodnic­
twem C hurchla zajmuje się ęwzokaffisniem 
władzy w ręce proiwizorjmznejpo rządu irlandz­
kiego. GtW A  i jego g«.biineJ (zsujmą się w naj­
bliższym >czasL© zwołanieun .irlandeikiego przed- 
siawictei&lwa nancdiorsceęjo w. myśl postano­
wień komstytucji.

Mmś felegrafiszai.
— 'K&vlere®eja psóstw saicesyjnydi, wcho- 

<toąepi» (knwatoj w skfed Aualro-Wę^.cr, rozpoczłiie 
« e  prac® na nonzro w Rzymie dn. 15 styczni*. Na 
kodlerercji tej będą om* wieją© t*iź® jcwostje poli- 
IjrcMo,

— Ki*6ł se-fbsJa, Alebsaadsr. wrócił % Kuma- 
rtji do B&lgTadw.

— ,,Gazeta Gdańska1', ktora po poląeneafe: aćę 
e* Gdaibskwi“ w^rhodtito pad tytu­

łem „Gazeta i  Datianeik Gdańsloi", ‘od dnia 18 stycz­
nia wychodzić będzie znowu pod dawmą nazwą 
„Gazety Gdtańsldef'.

— Poeeł w Moskwie GySenbógel.
podia! s:ę do dym-isji

' — 306 ‘wSęźusiów po®ycziny«* Maadz&icb wy­
puszczono na woteotó.

— Rząd rześki praedJcżyl iabio projolrt usta­
wy o iHyfikaqji kostwenef. ted łow ej zswartej 
między Polską a Czechosłowacją.

Drobne wiadomości.
P*3R*c Kięfeyn. łiwstrrćam ^ej dla gUiorrfc

w Rtaji. ago ktycanża pr^ibył do R’TJi perowiee 
„Chiiitian Ru«w‘, wydany 'pirsez Międzyn, zawodo­
wą w Amsterdam:© z Jedtasik'em 1100 toa żywności 
i »lzieży dla <totk«> ycii głodem w RcejL

5~gr> slytcmia odiseed! p'erwEzy traiBpart — 47 
wtagwów z Rygi do Czuwasem.

Po de.,a 1ft grodn'a r. utb. TTpPynęło de Aar.etai'- 
diejsm w getówoe 794 tys. guMeEów holeadtetókich 
(z PoiahA 3C-Y)) dla g'c-diiych w Rosji.

BiałStóii
2 .

V!
Nr.

WARSZAWA WSPÓLNA 17, teł. 223-70.
Polecamy ntorrrośuii:
Kalend^r* Wftpśłśsielcsy n a  rote 1C22

500 mk.
Mirfdowica Adam. \Dteircaanik®. Praekk<ł 

piątej pieśni poematu Wcditera „Piuceile <l'Or- 
lóarris". Podał diruku i wistepom poprzedził 
SL Srpoifcańsiki, , 180 nife.

31111© P. św ięta Kw&yzatm 'Potw»eść. P r/e- 
łeżyt i wstępem ępauv,ył K. BulkolwsSti 888 mk.

Próchnik A. dr. Dzieje chtopów <w Polsce.
150 mk.

iPrsegłąd WarezawskL MSesięeastók ipo- 
święcoay Mtfrahirze, sztuc© i nauce. Nr. 3.

450 m;k.
Qtiincanx. M5esięcnrc& Meradkii. Zesnyt I.

240 imt .
Rolland RomaiA Pfcoór i  Ltócja. Idylla tra- 

piczna. Ptt^ełcfejii M. Zaibojecfeia i H. B’zma- 
siii 540 mk.

8 hfcdk Br. Paiijźjrro * ąpottes-siwść narodo­
w i. 120 mk.

Słownik wyrarów ńheyeh. 25 tysiiięoy wy­
razów, wyrażeń, awrotów i  przys&ów cudzo- 
aieanskśsah, aiżytwamydi w m a wie potocznej i 
■pir&sie polskiej. Wydanie 9-te. 2400 mk.

T»s®r© Rąbisdrajt&th. Ogrodnik. Pieś:J 
miłosne. Przekład' J. .Dcksteiflówiny. 384 rok.

Wa»fey L. dr. Dusza śoŁrieraa. PracJcżył 
T. Róźyuki inęr. pt. d. sztebu generalnego « 
praedm tw ą pputk. A- 'Kotas (Wyjd. Stów. 
Zwiaoisk SŁraeledici). SCO -mk.

WiM© 0. Zbrodnia Lcrdń Arhira Savi-le'a 
oraz inn® nowel®, przekład  R. Geaitnorsswero- 
w ej, 840 nik!.

U
Oryginała© *wy©?aję?

Ucwaftios śi®d.niefo zaŁładd nsukowego 
żeńskiego w  Warszawie, racnieszikala przy ro­
dzicach w Skitarwiewiicach, ni© mając środków 
na dialaz® ksEtatoani® się, zroura»na była szu­
kać posady nraiazydolM Wobec wystarczają­
cych kwaHitifcacji i maczmego rajpolrasiboiwaaia 
na esi'iy nwufayW'Ciiskie, posaldtę otrzymała z wa­
runkiem zjtoŻeBśa między iętasani dowodsom, 
i... świadectwa moralności. ZwróciJa cię tedy 
db miejscowych ■wtades, .które sksrerowsły ją do 
lekarza. Leka-ra w re tu  „"badania >m.bra'lfl'0śai“ 
nakaraal peteait®® (rozebrać ©ię, n/i® poowali- 
wszy zostawić na-wei biełiasiy.

(Należatoby zwrócić mzaigę na władz® 
skimitewńolrie. dhoiiw® wrażeń Itkzmski-eh!

IL

(fili linii.

y n i )  a t  

Częstochowa.
(Karsspeodancja wfesnai).

'Pan m&iilgiw sęraw wewiaętnmycJi i  arwoleomi- 
cy ustaw wysątkawych. mogą /byś v- i, 
gdyż na tażtljim kroku srtią wiernych sfcróiy ,.pra­
wa martweftf* (csnsfcto kodeBżasyj, mOe idcpuazriBesią- 
cych wejścia w życie fcansiytocgi fee/azypospoliżej. 
Arakoffnviiek ustawa wyjątko ,v® rp, iDownacowÓKSŁa 
roabita się o adecydSawaaą postawę 'ktasy mofootiu- 
«ej, to jedwak majetosją eię pą>. ipoSi/cjanoi, ktśray 
są wyrobieni pf-liśrc^pi® i cdtezuwiEjją «tan ipsyrdiiicz- 
cy p. mioiażm, pstóomwż już <teÓ pcStoj łat wi­
dok odeamy 'Polskńej Parl^i Sooja/Cstycaneij raises 
Się tak, że ai© powstydziłby się tego „garodowpj14
* KaonreaU&i z r. 1905.

Fsćet taki adarsyż się o® ateicji w Gręstocbowi© 
dWa 31 r. ufe. W g:-rdEsftnę cibiactową j*ra-
cowntik P. K. P. czytał odtewę i*. [*. S., .praodinitoffl. 
wa/ną z „RcIboWka" z da. 23 grwiak r, tab. Poste, 
runkowy Nr. 3397 Zaibncłmidci w ‘hnitelny ąprsóli 
wyirwał ją czyfiającamAi koięiaraawi, a na ssptp-ytenie 
kotejaim#, co czytaj, /psa peEcjitoi* mezyt iwiporwiet- 
drieć by bj4 ctVtio. gdyż moi® być z ntm bardzo żJe!

ICerawnik. d® którego toScjara siwócit się ze 
sloaaęą, ośwriedcsyl, scówfąc o posftaruinikowym 7*.- 
baoh«ie8o!sta: ,,A bo 5® jeot dhkp ur-ibiory polityes- 
sie (dt»d*waie) i interesuje ssę polityką14. Akurat 
trafił as cetowiieke, kióry byt toto iwcean walki o

Miły k»jęi:i!«fe,
Zt/emy ze «w>ą} .jdtóataOacśeST prdbbSBcz pntyiby- 

.-soswaSó, k». WikKwsewefei, w.yraąrfza krzywdę wto- 
me i wzuoiom wóeasopth s r a  eamowSacinom i o- 
buraającieai {HKżępowwatoBi. By n e  dotyć-nć wielu 
bfflącaek, jsieto tmr-gLą pitaoa niego pr/rsĄę przyby- 
•-n,-e\\dką, iraeiba aninkiić iswagę tib&Sby na ostatni 
wypwdek, który d© żywego poruazyż ro/aaś każdego 
ksio.Lka.

Oto -W tygnda:iu pcówiątocanym 2 cadby zmarfy 
w« w a Psccwlio bez ttocmiłta, miano ich iycrsejJ. o- 
stc.teicj pc.«e<hy dtuchowej etreny swego probo- 
szcbs!

Tlomesary te dtotsadrai® cjż.ekę as. W. rae/d powie- 
rzoftym mu feidem.

Do umiex»4ą^ej 16-lo‘ntej def/swcByny, miano 
prńśb i rakłęć nM-tcrmne-go cjc*. praybyłego do 
probcecKsa, gdy tan jjestece sspat, te. W-rtei »io wress- 
śaiej przyjedisł, swoim ni o odipewwa wiswy rm w j j 
ni® potoseę)!! się podobno (trodsi® dta wiary!) w 

tyeh tr :' '̂etmyiżi imoanerrfó-w... 8naadrss.ie.m! O- 
rzywiście biedna jedynaczka «i>5HKZęśłi.wyih rodsri- 
eów pa śmi«re: ynż tyd&o doeoaó m.cgS« poctoehy b» - 
sinewy (pifcego ka. płefesa®.

Ciy^żak dafęj będzie?
Pmljaaia.

fTydzta! kobiecy. W© wtorek, <5a. 17 b. n
o goda. 7 m. 30 w loćtału O. K R., Al. Jero-zo- 
liBwkie 6, odbędzie się posiedzenie W idziału 
Hcbdeocgo z  delega/ifeami z dzielnic.

■Wice na Ochoci®. Dziś o ęeda. 2 pp. w takalu 
dzielnicy, Grójeefea 45 m. S3, odbędzie się wie* 
o ochronie l®k»t"rów, na którym praemawmć będą 
tow. Iow. Sączy,pśeimtó i Zam-adafei

Baczność! Kcani't®t dzielnicy JetnozoTinjsfkiiejj P. 
P. S. aawiedewa <_tócoików, ae w sobotę do. 21 5wn. 
o ®»$z. 9 rano w ealt Z w. Meitatoiweów. Ijesrn® 53, 
odbędzie ssę ra?lb®wa taneczna na dwhód dzdelnlcy. 
Bidety dla tzłor.ków i gcóci wpcwarfeBnych sreby. 
wad można w tchste dzieltiey, OsI<x(a» 41. Lintts 
biletów ogramitzoa*.

Brc-rośe, ma/nd^Pnliei. IW nćwdwełę, a gedta 11
rano, odbędą rię ćwiczenia W‘i*bu nBaartoSraatów. 
Cztcwkow.© są proszeni o punAtoAn® przybycia a 
mstrumentansit.

ń  ł e s i i o f ) ;

Stonnnki w nraęda.-b w Mlaokn Masawieekim.
Opiemtł© stótiwsffiaie scwbw w łiuitej9zydi urzę. 

dtacii, alużąoyełi dia pwtrz-ab cgólu, niesłychani© utru­
dnia życ.e wszystkisn .wars wiwn ludoottoi Przyczyaę 
cĘesstósśdi atajKją gę tłumaczyć 'Dudii,® w •".*jroc- 
maitSEy spossób. 2igo*d!nie jekiiosk WHEysey utoaymuj*. 
że w!p®yw® na to, między toneani fakt, -di eto possd 
raucili .oi® iudafe zufpećniie nimd^iswieciiai. W są- 
d®i© prikoju n.p, ca gwwt mffelco . oraaowijedu ureę. 
dnije b'i#ko 80-kć..® tftańuBBfilt Atetesoder Żabc&Ke- 
ki. torteo bogaty, .paaadteiją/cy tytko ©Itamerataira® 
wybartstcM#®. Istnfega cbeoaśe w lar^ju zmacana 
ilość praoonraików, b. wo t̂ociwych, re/patettenitow, 
często Ddsi be/rdro wadclniooiych, onlodyicto, którzy 
znajdują t&ę abacffu/taito bez tedtnyiii 'środków do ży- 
c>3. Należ.affo.by wpłynąć ba odpawfodote wffarie® a- 
by jaknsd&piesfflntolj w Jmżię egóineg® diotara asatą- 
pi.S iep.wetuj sitami luózS sfwdożęitnydh i nSictwy. 
kjztełcooydi. A preedewwzyaKjiiEni mtdictfcy pousuwsć 
z irrzętów hidari fec âffyclt, którzy aawase insją moż­
ność zaspokoić swoją chęć <k> pawcy w spoe/fib bono. 
rowy, np. w ochr omach, eakóttecfe, przyftuTIkarfi •—, 
bcapłataiia.

Mieatkame®.

Stosunki na kejejseh.
Daia, 4 istycainto, b. s. o goda. 6.ej r»K przyi?©. 

chamem '.iw etecąę Tosmaaów Mtaowtażci, K»ji K;o- 
luszki'—Shamżysko j ebciatea kupić bitot, eto odr 
pow; odziane mi, że ze wzgłędw n® pa.9 pein.ie.ato w 
pociągu ni® aępreednij® się biletów.

Zażąda Jean wówczas ild'ucaa od toźęgi ecAafei, 
ale dyżurny ruchu ośws<wic«y4 p»cią'8oowo, te  
klacz |e*t u aansfśadowey, który foi, a (pótefej a»ów 
powłedstaU, te -uiwsża akargę moją m hezseiiaown*. 
(Świ*ie& p. StBuiełc),

1

K®misarja4 Riąun „dsiala**.
W«Bfflr*{ z rozporaąózcntia Kom. Rządu, o-

to lo  godz. 8 wćettzorem, gdy  wdtoiniażrac}® i  
redakcja „Nieduli «&?ojtasSri-eJ4‘ była jtsż jiamk- 
niela, do dnikaraa „RofbotŁraiłkssń* ipirajtacdi połi- 
cjaisoi w  cdlu. sfcanfiskoiwamri* aakladu oślat- 
aiego narmeru „łfedo łi chłppakde(j*‘ s  d. lfiigo 
atyociria r. 4>.

B*era«ść, kapeln»snicy! 'Dnia 13 b. m., w p»-
niedatoeła, o g. C wnec®. w Zwąofea pray nŁ
Leszno 53. edtbę 'zto adę zebra ni© aai)j4qr©Bo w—auli 
sozoraem wócMatnym.

De delegatów fabryk. Wszyscy delegaeć fabryfe 
pryv\sinych, a :*kż® defleyaci gazowui, etoiitrowni |  
tramwajów tnitoaknh obraynwijący deij'Wtaty  ̂ wi*- 
ni przybyć ca aehraai* w dniu 17 b. m. L j. tr« 
wiorth, o godz. 5 pp. dio paraterai Koopw. „!\3 o f  
ni. tetaena Nr. 59, w sprawć© z tog ych deyu atówL 

K«nrsja Apr»wi*acyjn».
7,w. Pnie. Kas Ch°ryrb i  Imrt. Ub. Spał. ea-

wiadianaa, bż dziś c godz. 11 rem  w łokałn Kasy 
Che rich, Solec 93, odtędato się edwjyit p. F. Tui®- 
Wicaa p t. „7.na-v.erLio Uibezpńeczeń ©poieaBLych I 
rozwój «ch w .Polsca *.

Zw. Prac. Miejskich w P’lsre, 'Warecka 7. Jo-
tro. (. j. w poniedziałek, piunktirałrie o god*. 6 i pół 
wiec® w lottelu Związku, (Warecka 7 sn. 4) odbę- 
dvt.e się pasiedzeato Zarządu oraz Komisji Gaspo-
dSM‘f)Z«j. ^

Odczyt a praeewhiików frrmai-eutycsnyoh. Dnia
15 h, an. o g. 10 rmo  odtbedas'e eię w tołiatu przy 
ul. Iirarlcięj 18, wato® zebraal® lanmaeeudw pra- 
oewtókómi, as którera rpfera* o dKtaJałncń^ ikhubu 
Nr. 5 w teei® chorych wyigtosi iow. iKowtalswi.

Rezelncjo Z. Z A  
Koła Zw. Zr. w. PracoTMif.toów Kołejowyeh ~w 

Grodne, Ltdtae, Braetoin, Siedlcach, WjtfaowyjJoi* 
Osirełęc® i ŁuJcawite achmslcły następujące «»o- 
lueje:

iPtetejTOjeiry jŁkiKjeoot^imitoj przeciw 
zafcusem Mni/Stna Stewbu, adfctojącym do oba- 
lenia, względme csaibeni® «st&wj( o 8 gzdzin- 
nym ctoiu r<vbm».ym̂ \ivre wsayelidatob ęietęziiach 
pracy na Ik&m, oraa (łomagreiiy się w jrych lej­
ącej wypłaty zaległych od1 1 hpca 10)0 « * »  *7- 
nagrodzeń za gocta'ay bi uli'c ibcwe.
Re®aviwji, iKfe sł/io a w Kute Z. Z. K. Grodeo: 

Prccewjjfcy węz ta Grod*i«dsl!i'ego, obe*** 
b* zebraniu członków Z. Z. K„ odbytem w d. 
11 gruduta 1921 r. n ajkaego ryciniej prel®. 
stają yrzecl wko BSiaiiarowi w|»o wodzenia e>
/«taw wyjgtfeawyefc.
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Feliks WE
P a n e l in g  ] i i i j i ie  I n .  M.  i s t t f f i  iiiov. s  X sae R  P A -

N ies tra eS ze n jr p r a c o w n i k  n a  n iw ie  z a w o d o w e j ,  b u d z ą e  d n i®  
dzieje, jako m łoea s#Sa w wyzwoleńczym ruchj klasy robotniczej 
z m a r ł  t r a g i c z n y  ś m ie r o i i ;  w  d n iu  i ż  s t y c z n i a ,  p r z e ż y w s z y  l a i  £ / .

W yprowadzenie zwłok z kap'lcy szpitala Dzieciątka Jezus nasiąpi w niedzie­
lą dn. 15 stycznia o godz. 3-ej po. do Kościoła Wszystkich Świętych (Plac Grzy­
bowski), 'k ąd  oesiąpi ek sp o rac je  na cm eniarz Brudnowskl w poniedziałek 16 sty­
cznia o godz. 1 i pół pp

Na smutny ten obrząd zaprasza wszystkich towarzyszy, kolegów i przyjaciół 
zmarłego

Z a r z ą d  Z w i ą z k u .

P o i s k a  S k ła d n ic a  P o m o c y  S s S t o ln y e l i  S . A .
Warszawa, Nowy-Świat 33 — Marszałkowska 143 

poleca N O W O Ś Ć !

Organizacja Powstania Styczniowego
przez E sSw srsia  i l a S i s z e w s k i e g o .  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

OBŁUDNA TAKTYKA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
z w i ą z k u  d o z o r c ó w  d o m o w y c h .

Ze Związku Zawód owego Doaoroów Dcmawyoh 
Ł bshdc 48 etrzymujemy rraatgpuijący kmrtiniikai;: 

.yZwią&ek Zajvr. Doz. Dom., chcąc przeprowadzić 
toduotaą akcję w oetliu poprawy byifeu dcsc-rców, po 
teiefoin.c»neoB porasuiinsesuoi się s  CŁireeścijafisldim 
Z wie z’.dcm Doraorców Domowych wyaunacayi rwtsąpól- 
uą konferencję airaadiów związków ma daiień 4 sty­
cznia b. r.

'Po odtoycślu ipierwscjej Irtswfetnemrfąjii oibu zmradów 
związków w tok sio Lreano 48, ma (której praedista- 
wiciiól© Cbraeśeirjafeteiitgo Zwiąc&u Dozorców o- 
ńwfcdreyli, iż n ie  m ają ruwcttkrtow do pomtaięcala ja­
kichkolwiek uchwał i  decyzji — agicidBiamo s&ę wapóL 
■i©, ni aaraędy p,ra«Eo«ę sobi© tnofteirjafy Actych- 
eaasw-yeto pr&e i afcqji. zbiorą sóę na iwwpólDą kou- 
ferenciję -w dla. 6 stycsalia b. *. ZaanectŁyć miaieży, 
j i  Związek Zwwodowy DoBoroćw dwręccyf iiitych- 
miast odipewiiwiinie msiierjaJy; Cbra. Złw, Des. maai 
je  n*idtes$ać, *§© tełz» mie arobS.

iw  ksMie-io-ncijr w d, 6 stycasnia miar® uzgodinić 
m ateria'1? S akcje ctbu ewiązków, iufb tefi, o ilo ito się 
okaże m>nrai!rwe, praystąpić do aporaaifitaenńi no­
wych wtpiólinycfti żaiiasi .akoaosnioerjych Zw.ącków 
Dwsoroów Domowych.

Póimitap, sk Zw,. Zaw. Dioa Domowych oteaal 
od pooeątkru dłdbrą walę (kanfemonoja odfcyŁa się w 
lotevsu CclwiKfcrj’Eiieiikfo Zwlązitai a — ma nasz 
■wstosfik — praeHvodaLiiczyl członek Chra. Z n .)  zgo- 
d7.i5.i9my się nswtet ma wysunięty .prace praewodiai- 
ezęoogo, p. MCowMaisą, porządidk dBatemnŷ  różniąry 
cię od pr*dsttjwi<J:ieęi> przez mas poraądiku dfflettae- 
go. damBęsiilmy się jedynie, alby Ł^iania dosaarców 
podelteliń na: 1) dkouGtir.icame i  2) polity cen©, p.
kScinifik n ie  cheiaff się zgodzić na żadne uaiiigpstwo. 
Winioaek owsa usjasaklinikiamy toną, t e  w żądam ach 
do wfiufcficiril mienKiliomcńci nśe wuolżna ominąć 
IcuneoLii tego rodłsaju, jak Łereaiieni© oodużyć poli- 
eyjnycb sr stos-uaiikra ido^doBomoów damoiwych .j że 
e  tieimi jtodamami tnaiteiy borwEględn:;© zwmócid » ę  
do Miaiisterju® «p«. w w t i ,  p. MŁoAn.Mc jednak 
ośwkidety!, £  w pmtokul© z ofcnwd kcclarencji nie 
tnoże być m'o»wy o rsecsadh politycaaych (oo by ma 
to k». patron pwwiectóaE!). D itoj p. ASoźaSatk o- 
*WMd«;yP, że e?cżiom« f»rc.es nas imaterjaly. -ni® onogą 
być ipraeriimiintoini cfarad teonleiysiijjó, jednego dolku- 
mentw mrs-et a i«  pruetjirzeino (!).. Webcc powya- 
Eegu zJoży lińmy nastęsw.ijące *6wrcidnr/;eia:.e::

^Wobeo dyfkrtstomatóego Bfcmoiw.il9ikia praewo. 
dnice-Tcie^o teonsfeir.maji s» ałzrony Chtaftśoijań- 
sŁbego Za«»jcłu Z-wifcztou Dozorców Dom., iktóry 
n ie uwxgdę!.!,inaa Badtaych zaitan w porcądfcu o- 
brnad. pmopcnacHcaEydb przez aarząd Zm. Za w. 
Dost Dom., ceae 'wiobec oAwiadftzerjia tegoż <pme- 

iwodainząoegtł, ile inad uaę.>jiiięi] ieim datydiozaf 
■owejj dcaiafbilMfaS awriląaków na© imetóe być mo- • 
■wy, tetm >«!»*» olbatone ncataiią wmiesiki, iprzy. 
jęte na koefcteneji w dn, 4 Stycmia, która 
bramtafy: Tyiko wspólną akąją o*bu awiiąeików 
doprowajdiaie może do potprawy ‘bytu dozorców 
d— owvydL .

Wobec powylBStcgo B«em»iiiw(oócdą j.&̂ l do- 
prows!.dze.n£i® do jwrowBBłttiila, prryozesn oświad- 
czaiti.y, £  ewiięefei cforaeśdjjańsklie 'jaScnsjwddoc®- 
nE«! Ktolcac są jedyiuc d»  roabdtjamjia sdYldsirnoaci

W dn. 7 etycimm s^ o ril * ę  teleffomranfie sekre- 
torr. Giównejo Zarządu Zw„ Ciura. Doz, 'Dona., p. 
Bołdajiefoiwiaki, eapy&ićąe, t a m  kiemolwaliśmy się, 
*»5%« iniejatyiwę do fonoBarroSenila «8ę zwiąafców. 
Od.porwjedaael Ainy, i i  A ęc  ą jrfcn®;«yta>ego popra­
wienia bytu dMomcdW. iP. Rca.iaiatowi3lki esuząt pro . 
toć nas, abyśmy imiściK e d. 6 Stjwnia ni© brr.li 
wa scirja, ie  n m d  Chsra. Z w. Doo. Dora, n ję  or- 
jeTctowsf sin, oo róbi — } sąpnopcmoWlrt, »by z n o  
fc*ć ncr^Ą rwspóteą konfereoeję. jodynie dobro
dozurtów na owada.:!, uniówilAŁmy «ię z .p. Koa- 
dairfowskiim, ee Zw. Zstł'. Doz. Dfom., Leszno 48, 
zaprosi 0oir.owfthe tęieifóetoam ipcismem ca’oJikpw 
d u ś .  Dc®, ns WBpśtaą teoafeawmcję; iemmia, 
umówiony * góry, tnamnar.-wno ma dtieri 9 stycznia 
r  b  o gocte. 2 po. 'Zwu-az t-oi dn. 7 Sty-csni* wystio- 
sowaUióiny ortyiciwTędteje p iano  dto Zvr. Cbra,, Kirw- 
dytewa 14. Dni* 9 ®tr«aale o giada. 2 pp. aebrsdiś. 
my fdę na lco a i f . *tta po trzyęudzinnem dar 
denimem esekaniu na entomfeów Ctez. Z w. Doa Dojn. 
przy są. feny do tego wmego praetkofflflinia. oo i na 
pcpreekftA'ii tecnlerecicf?, ó« rwcąató «torae4ca!jańsfcie, 
■osgfMriswwiane i subeydijcw-aere gwoes reafceję, sfeiżij 
do ecabifjamia iikIiu ffdiM3totoz«go i  przeto zadaniem 
•eh ■ nie an*że być eoSfildasti* wystąpiłem i* do walki 
o poprawę ncttzneg© dBiwrey doinsowep,. Nje 
yrotno im prowadzić ewRiorteielaeć polityki związku, 
p ły i mtffizą się p ytu f swrołi pcftncnów, « w damym 
toy;>ad.!£u patuiunś udeoydowaM Biwdapuśoić do Eioirw- 
WBMBłto

W rwnułtJscM' katmto»SoBHl«ir widie-woleiił •% ii 
jestefcny roaDoi aa  «*wa cibozy,, ie  mogę nas wy-
eysdiiwaó. Diab-go Kańeńy Tram n-ikoćtoryć tse  n® na- 
\mae mi BwisjnkriniT cterueńoijaósldiema; aarguwtto. 
swsić sóę vr jednym avriazku waiwcd.ovryTO, stojącym 
na Stamoiiwiakiu klesowych i  brnwięcyitn w itstooie 
praw  proiftiisjatiu'',

W SPRAWIB ZATARGU POMIĘDZY PRACOWNI­
KAMI A DYREKCJĄ NA WAItóZ. DR. ŻEL. D0- 

j  AZ DOW TOIL 
Od Zw,. ‘Zaw. piraooiwnfĄów IcoleŁiowych RsŁocsy- 

pospolilei Poisikiifej (Ko*Lo GrójeckoJWilamiowakie) 
otrayimuijeany oa*tęipiuj»ey to n u tD te t:

r Na rriccy roEpcu-ządaemfia Rady maniistrów 
wszyscy pracownicy państwowi, w  tejj JiiicBbre i 4s»- 
lejartze,. otrzymali w miesiącu gpJctoau jediooiiiaaową 
zapomogę, t. ®w. iwii^tcczną. Morąc na uwadwe po- 
jjrt-zednkj aobowiązanie Dyrekcji! Warsza wskich dr. 
żel. doijaadowyrfi, że praoowcwcy to le jek  ibę>l'ą o- 
trzymywiać te samo pobory, co i pracownicy dróg 
państwowych, zwrócono się do Dyrekcji o w ypiv  
canie te j zapomogi piaoowmlkam toleijieJŁ ^iolwc 
cżwr.adczeiaia Dyrekcji, ie  w tej chwili <ui« poislad® 
cidpowueiinich funidusraów i *e zwraca eię o pożycz­
kę do rządu, pracownicy zgodził) się na pewną 
zwłoko, popierwjąe ze swiefj stncuy pnzea *w®an£z«i. 
dję ceoSratoą u włada rsądowyich petyąję Dyrekcji. 
M„ K. Ż. zgodziło się wydać tę ,pożyczkę, .pod wa- 
mnldem  spłacenia jej w sześ-cifU mitacb miSesięcz- 
nych, lecą Dyrcteja odrzucśtai tę  pcanoo, żądając 
natóoy.e-nra pożyctaWi na 18 ra t móesięcznycih.

iW pcawdisi ̂ oirettwiadi prywatiaycJt średnia (pfa- 
ca ul p . OTemiieł&lraika 'yrylcwailiffiiikoiwaiuego wyinicsila 
za gpdfeiinę 203 mk. 90 fen., oo czyni mreeięcznio 
40,180 mkl — taltó iraemiiieślauk oa laolajoo o ta y . 
inujo natedwo 29,467 mk.

(Wobec powyższego staraowfelka Dyrekcji i  g?e- 
dlowyrih pra>wi« ipł‘ae praocwnilców kolejek pod ja . 
udowych, ‘pcwstaS irtfinfid rzeszy praocwraiitów Jer- 

j Braeralt. Jednak zadtowtując i nadial stanowisko wy- 
; czelcująoe i wierząc w  dobrą wolę iDyrdtoji, praco- 
■ winicy koleębk •m ebwaLę caweft na© praesrywa-ffi caf- 

koiwisie pracy, wyrażając swój .protest praca wyko. 
mywanie pracy z  p«'.w:efm opóźnieniem. Korcystejąc 
z tego probestu, który .rozpoeszęły •warsatafy w dn. 
30 ulu. im., Dwekcga Kcte.towa w dniu 3 stycznia 

1 eamyika ■wemastaity, poafcawiEjąc pracy 70 l.uriizS i 
j wtnosKae prum. to  o to i^ r i ie  w szieiregi wtszystldbh 

pracowników tolajok. Jefdbak nie bacząc na to,
I przedstaw ieieSe pracujących dalej prowenisilti uto11̂  
i dy za pośredtóctweim MLnfsteirjniim pracy. W dniu 
i 7 stycznia prane,wrjiay watrsaitaitów zgpdKiiii toę tce- 
i począć norm 5.Iną pracę, żądając odwrancnla warszta­

tów i  wyptac«uia w tygodniu beżącym zwlki», ma. 
jąo ma uwadze. ®e rząd ifidizieMI Towarzystwu gnva. 
ran cii »a otrzymani© pożyczki Jedmalk i tę  okazję 
Dyrekcja odrnwitos, a mm pasilodaemóu Rady w dm.
10 stycomfa uchwalono wairsztaiów mie oftwc-ieirBó.

Odrzucenie ostatniej gwarancji Dyrekcja mo­
tywuj'© n.euzysiiaiJnioni gwm-jncli dwódi banków, 
których zażądała P. K. O. Motyw Item je&t zmpeftó© 
mieuzasadiniiony wAhec tefeia, że tóoiilfecrwiie Rady 
Zarządesjącej są cetonSaatmi Rad, i Zarządów różnych 
Banitów w WeTszawiiiet

Powyższe bozistricicin© i ścisłe wytiashiieinię przte- 
•Wegu oslatnóego zatargu wykasuje li tylko a?ą wo» 
tę »e sJtrwny Dyre/ksji (odrzueenio dwulcjutne po. 
m®ey rządu) i  wfdoatauje na niechęć pfilulxxwinejgo 
ea&fcwaetnia tej sprawy.

Wełbec legó, i i  kolebki pozostałą oa rttTdgaoh 
8po,toczea'stw1a. które .jest tMVi.rrśrednio Kinitereao. 
wane w iprawiidPioweHn ich toSiaiomowamSiu, praed- 
staw'amy tę sprawę opinjS pabUfamcj i  jesteśmy 
przekoiaamił, że będaia orna całkowicie ,po .naszej 
Skronie.

JedmOCKCŚme zsnnaczyć wituaómy, i e  praeaiąjar 
nie tqj sprawy zmusza « s ,  jako praedsta-wicieilf 
ogółu praoowiuików (kolejek podjazdowych, do z®o 
żenćia wszelkiej ocSpowitedaalaoś&i za następstwa 
któro mogą wycaUrnąĆ".

Urlopy dla robotników. Na plemaamielB pesie- 
dz?a'ju’ Krakowskiej laby ttamidfer.Mej i  •prs&myaii.o- 
wej w  d1. 9 to. m. powzięto na podstawi© spra \i«zda- 
a ia  prawmysłowc® W. Amrayca, w.towałę, oświadcza­
jącą tog w Basadsće aa lurizleteiiami robodiniikom 
praeąniyslotwym pc.ziych url#póvw, w ten jedrtókże 
sposób, by udzielani© ich ai.e wipłyl ęło ujccmmii© na 
stj® .pcracy. W  aBcaegdlmoiJci oświadteson© się, by ro­
botnicy, pracujący w jednom przedsiębiorstwie od 
jechicgo dio trzech, tó ,  otrzymywali co rok umLop w 
wysokości jedoegs tygo«L<L», po tazech latach i 
w-ięcoj — dwa tygodni*. Caa» urtoipiu ,powinie być 
us iony ca  podstaw-*  ptwesamiienra »ię aarządu 
przedsiębicratwia z pracowmaiwam. Uricp powrmicn 
praysiadać przeciętni© od 1 maja do S0 września 1 
zastosowany być może tyiLko w tych pczelsiębior-

atwacih, w  których okros pracy wynoś, cdiajnmie} 
10 nties.ęcy.

L IT E R A T U R A  I  ŹYCIB.
Pold tym tytułem odbędą się w sali Toąy. 

Rygiemcznegio (Karowa 31) — wa wtorek 17 
i w czwrurlek 19-go ib. in . o  g. 7 wieca- d w a  
odwzyty.

'Pierwszy e nieh, pcśwafoofRy twórczości 
A o a W a  F ra n c e 's , w ygłosi tow. prof. Stani­
sław Posu-ar. Tematem odtózytu cawartkowego, 
k tó ry  wypoiwie tom  pos. Kiaraiiintera O.aplńsiki, 
‘bt̂ dtzse twórczość arlystyczajia Romaia R®I- 
land 'a .

Fragmwnfy z  trtmocrów Framce'a i RoRain- 
d*a odtworzą art. drant. Z. Howabowski i  J. 
Kocha no w :;-z.

xr cento od' 100 do 400 m k nabyć
możaa w księgam i Rob, (Wisipótraa -17),, <w sdtm. 
„R ab o tn ik a"  (W areck a  7 ), rw OK®. P P S . (Al. 
JeroKoI imskto 6) i  w  dnae odiczjdów — przy  
wejściu, o d  fodm. 5 pip>.

Kur*y języka ,,Esperanti»“ nrządzi Stowaray- 
seeni© ,,L»boro“. Rozpoczną Aę on© 4 fcfcego r. b. 
Opl®t® wynosi 1000 mk. za cały kurs. Zapisy we 
wtorki i sabaty 7 — 8 włeos. Wspótoa 47a, Łdkoła 
powszechna.

hmrosDDdarnzi
Notowania gV dy  wwrMjawskieJ.

EWIsiry Stan.. Zjodm. 280250 — 239250 — .2885. 
Franki ibelgijsk'© 223.
Fuutty ratoiiHicgi' 12150 — ,12000 — 40175 
Marki o.ormieoki© 16.25.

Kursy Jęz. Międzynar. C C pp'tpT l]
R o z p o c z y n a ją  s ię  1 L u te g o  W Ji Ł ł . u i u l  U

Zapis we wtorki i soboty 7 — 8 wiecz. w lokalu 
szkoły powszechnej. — Wspólna 47A. (IV p.).

Isair „ W o w o ś c r  S t tK a  i
Dziś: o godz. 4 pp. po cenach do połowy znlźon. 

„ K r y s i a  L e i n i c z : m f e a “
z udziałem p. J ó z e f in y  B ie ls k i a j .

o godz. 8 wierz. „ B i a ł y  M a a s s i r * *  
z  p . L u c y n ą  bSesssal w roli głównej. 

T e a t r  d o b r z e  o g r z a n y .
Bileły u Chodowieckiego, Krak. Przedm.9, dogodŁ  

5 po poł. —wieczoiem ,o d  5 w kasie teatru.

C :ągnismi® m iljoaów k i. Wto iwicmrajazem
aiągniiiciiłiiu o tilg w ó w k i w ylasm iam o Nr. 738.355 
sp raddany  w  Poauiaini-u.

S T A N  P O G O D Y
(wiedihig danych Fausiliw, InstytaJltt Met-eoroL).

Tempea-ąbuira miafwyilsea wynosdta -wwonaj w 
Wemaeawiie —2.6°. nscjr.iisz* — 3.5*; w Zakop»aem 
óaegdiau —4 i —7.

Pral&wiisdywa.y p reeb ieg  pogośy w  dtotu dan-
giejazyju: 'PoujewEŻKia pocbmiuiimo, chfodimej, nai'eij- 
sc*mi śnieg, wiatry fokaline.

Uraąd ntieszkaaiowy wyrohienn sądiu mstol 
wczoraj pjTse»ietooo|y z uł. Nowcgnodekiej 39 na 
K-rakowski© Brz«dlma©lci® 1 do wydjśału 'budowta- 
oego miejskiego. W sDWiązku e jwTeoJosiMBui Urząd 
zawiesił swoja ay ianotó  na 7 dai.

Biur® Wydziahi Apr»wrracyjneg» K«m. Rządu 
(óEwiaie.j keaućsarjat aiprawixacji) zosftaio .praerae- 
stone' z uł, Krak.-Rraed.raieśi© Nr. 1 m  uł. Noiro. 
grodzką Nir. 27 m. 12 II piętro.

(«) Nielegalna pobory. Niektóra Pady gminne
usłłMowIty .podatek a a  (korayiść gimiaa w 'wysofccócS 
pewnego procenta od aarichodiaąeych pacslą <!4a jej 
mieszkańców fcwwt pieniężnych o dtomsagajl śię od 
urzędów pocztowych. »by te ściągały podatek pm&y 
wydawaniu przosy eic. Ró'vaion BdiaTziafy się wy- 
pa/dki, -ii urzędy pncEitorw©, na skutek żądania gmin, 
wymagały pray wydawaniu przesyłek pieniężnych 
ztożaa a .pewtayeh kwmit na roamiidte oete gminy. 
Wobec tego Minis erjras* po rat » telegrafów sabro- 
nito jQ'toa*j«unw.ej, .pod rygorem wndTożearia po©tę- 
powiarwa dyscyplimorBiego przeoiw winnym pobiera­
nia od puibl-ce.io&i jtaOdiehkolwiek ep’ał poaa op£or- 
tą, uetrjBowlojią taryfą pocztową, bąd i też razjpso- 
ir&ądzeuio&mi miausterjum pccaft.

(«) Sensinarjam. Min. Oświecenia PulbJ. p tO f
stępuj© do budowy gunachu dla sewnsirjum  nauczy­
ciel! ludowych w Zgtom r; w sprawie tej. .w ponie- 
działek w adaaatorjuiin odbędzie aię narada dla o- 
jtracowiania samagółów prcj-elain.

KtfssfiakaU. Z roziporządeenia 'KonuBsafrJcte Rzą­
du ma m. st. Warszawę na z*©adai« adt. 27 cz. I De-
kre ta  i 4 7  lutego 1919 r. w preedmiiwd© tyrufaa- 
sowych przepisów presowych (,Dz. Pr. 1919 Nr. 14 
P-oz. 186) w di. 11 styczni'© r. to. obłożem© esesetem 
Nr. 1 z datą 2 stycznia 1922 r. masopisma pod, aar 
awą „Na praefessii©".

Nowy jnica’gwBifc psetycko - artyst. J m  Nopo-
mucesd Miiler i Emil Zegadtoww* wystą,p>H z ko­
rni‘©tu redakcyjnego ptema ,<Po*w>wa 4 i  weepół z p. 
Eliwerdean Kozikawidkim powołali do iyr,,a mowy 
aśesięoBmk poeSyake-artysityre y „C zstŁ- fc ‘, Irlóry 
bęlai© odewieirdadSemiiem najnoiwezych ftrą»ióvr w 
iiteratiurae i  sduce .połiskiej i  obcej.

P-terwBzy r.umer „Czartaka* o bogatej '.read li. 
torach i-ej, ozdobiony drzeworytanu wspólcEeanyeh 
artystów maiaray pofsJdch. ukazać się m* w dniu 1 
Łutego r. to., następne — rt^ułanw e w odstępach 
m-esitęcanych.

Redakcja „CzartałŁa" trneśes sł<2 w Warsaswie, 
ał. WspóŁi* 47* m. 3.

Wystaw* Gnrpy F 9 (ul. Smolna 28). Wysta­
wa pp. Gardawskiogo. Roguakiego, Rutko wuidogo, 
W. WąseW.cza, Witkcwsk ego, Zanuiby i  Żymc-wt- 
skiego sostaht zamknięte z powodu wyałama obra­
zów do Faryża na wystawę, mreiądoaną praea epe- 
cjabny komitet.

Zawady lyiw iarsk’e. D. 24 — 22 b. om. odbęd'ą
się pierwsze arworiy o mistrzastwio ofcręgorw© a 28 

i i 29 -go — o BMSirBoetw© PoŁ Ziw. Lyżwiarskego 
na rok 1921-2. WiszeUkxh informacji udziela Kami- 

' sja Spoidowo Ytarszav.skiego T-v.a Łyżw. (pokój 
czioinkowska) od' 8 — 9 wiiscb, ewenł. .Kainceliairja 

i W. T, L. Szopena 3 5 . T erom  zgtuaseś upływa na 
dwa dni przed zawodami,

ODCZYTY I ZEBRANIA;
W Klubie Połit. K ,;biet Postęp. W  d. 16 I>. m.

0 g. 8 WjOcz. w  łokału Stroinnuówa Deunckr., Szpi­
talna 1 — II piętro, o'fbędś© się zetonanie Klubu

1 poili, kobiet postęp. Między irenemii wyg’osi .refe­
ra t o aUwunfcach w Anglji p. -Kelty Małecka.

Zjazd Lustratorów i Instruktorów Spólds:tln l 
| Saplitej Polskiej. W d. 28 i  29 grudnia r , uh. odbył 

się w Wareaetwi© pśerwasy w ftajno© Zj-.iad łustraito- 
rów i  iastniktorów spółdzielni Raeozypospol.tej Poł- 
ekiej.

Celem Zjazdu było tttworaeiri© Związku lustra­
torów i instraiktorów\ oo też zosteio uchwalone 
przez zjaBdi

Zw. Lustr, i  lustr. SpóldtaietoS Rspłitej Pok
ma swą sdedjńbę w  lokalu Z w. Rew-izRjn«go Poi. 
8,-óldBieiliniŁ R-ottoiczych w YVarszia-wie, pray ul. Ko­
pero  ka 30. w pcdwórzei a a  panterze.

WYPADKI.
ZTwlaej k :esznakowy w teatrze. St. próodow-

tfJt Wtoacilmiera Kle.ńewskl, będąc po cywiihnBM 
w teatat© „Nowcści" z  sios&rą swoją prowadzali roz­
mowę w języku fnancuskjm, oo słyiząo znajdujący 
Bię w .eatrae ZrodaLe-j ikaeszooikowy, sadzit, że ma 
przed, sobą Firoinwuiza, który toędcsi© zasobny w© 
franki i. koreysiając z naittoku, sćęgnąf m u ręką do 
dfteszeni. Kleniewski złodzieja schwytał za rękę. 
Zilodziejetn, k óry sięgał do kieraani Kleatewaki©- 
go. jest ptrapbyły niedawno z Roaji. zVidaiej kieszon­
kowy, operujący slnłe kiedyś w Ki-jow',©. rosja-niin, 
jak się eaim podaj© — Jsmikteł IwankowskL. Zło­
dzieja aresedowanD.

Wypadek samochodowy. Pray zbiega ul1. Mio­
dowej i  Krakowskiego Przedlmiletśaia, samochód 
wojskowy, d.ęż.wowy. Nr. 409. prowadzony przez 
seolera Józefa Kuczyńskiego, pr.irjerłrk wchodzącą 
a jeadni na* chodliiik 89-letnią Etecmorę S k ó rn ą ,  
ż a l rączkę z ul. Leszczynakief Nr. 2. Dekarz Pogo- 
towk'i, sKWiendshwszy złamante kości indowej i gode- 
niowxyj, przewiózł staruszkę w siani© ciężkim do 
szpitala św. Rocha.

F ałM ow nie dowodów ogobistych. Na skutek
pputfmych wiKłomaaci' poLcja 12-ga Icowteafjatu do- 
tkonaia rewizji w mioszlraniii Ch mki Frnkielk-raute 
pray uil. Dzikiej Nr. 18, gdzie wt&etóu o  falszyov© 

j dowiodły osabist© różnych osób, czyste biian.kierty * 
pieczęciami oraz łototgrafje osób. ktfóryun miano wy- 
<f2 s ;{ dowdiy. PraeprowadHOn© w  te j sprawi© do­
chodzeni© .usiali! o, że faliuovoair eon tych dolciwnan- 
fów Ł jnwwai się Jankiel Hctoerman (Nalewki 9), 
u  którego w mieazAsfiiu analezLeao foćrgrafj© ora* 
opA rysopisu osób, którym miały topć wystawom© 
pasz.poriy. W spraw.© tej aresztowano Etlę Finkiel- 
ior&utową. kóh* wraz z Hmbermasnenv jeździła do 
Wierabiutoa, ś^kąd jaiociby .prayvvxjioino pesz;aorty. A- 
treratowano rówaież Abranra H'fenelfarba (Dzika 3), 
który pośredniczył w zbywaniu fałszywych paszpor­
tów i wyszukiwał Ilrlbenma: owi klijaołów. Spra- 

■ wę skierowano do sędziego śiebcaego.
Aresztowanie szantażysty. Helena Jaikiubarwska, 

wffaćcicieCika fabryki iryikotnży pray ud. Puław śk;©) 
Nr. 17. jesze?© w K'Sitopadz'© r .  mb. dala w kemis 
Alterowi Syrowi ((Mokotowek* INr. 65), handlują. 
cenru 47 żakiećów wełnianych, wrartośOi 705.000 mk.

iDo dtnma 6 to. m. Syr ar.'Itokni ze uwrotem na- 
teżnośoi za to wiar. oświadcarjąc .Jototoomskiej, ż© 
towar jakoby wystał do Rosji i że m e sncee otray- 
nuać 'pLeniędzy. Gdy Jakubowska coraz e.iergicantej 
aaczęE docriagać się z\vno.,u piena.ędzy hłb te waru, 
wówczas S '\r ztóąditći od, J . jeszcze 2j0 tye. mik., ja­
koby na koszta .proe-tansp orławar.ta towaru z Ro­
sji do Warszawy.

IWówca.Ts Jakubowsto. widząc, że ma do czy- 
n ieata z szamłsżystą, zawiadom'Ja o 'W®y»tki«n u- 
raąd śledczy. Dzteki eotergji i dłuższej obstenwaojS 
wywiadowców II brygady urzędu Śledczego pray- 
p a ry  do mami i  waięty w krzyżowy ogień pytań 
Syir.’ przyzmal s.ę do przyv\łaszczeniia wspomoitaute- 
go tow aru, znalsz or.o %o w całości' w mieszikisuai 
Joska Biinszlcka (iMakotowińca 65). Syra aresztowa­
no. Tym c(pe»cil>eTn Jiikuibowska od?.yskała po prze­
szło dwóch miesŁątificii swej© żakiety.

Prze® podkop. Piraea w yłom  n piwnicy dostaM
się ziodźeje dó skle.pu wyrotoów tytaneotaych Hen­
ryka W erthaltora proy u l  św-ętolercyskr.ej Nr. 34
1 skrcdlii wyroby tytoniowe wartości 50.000 mik.

— Za pomocą 'wybiciia otworu w s. bodach do­
stali się złodziej© do sklepu Jania Lecbusa pray uL 
Pckorncj Nr. 8 — 10 i fikredii fńieiiaaę i  wyroby 
trykotów© wartości 160.(XX) m>k.

— Za pomocą wytoicta otworu w sklepieniu do­
stała snę ztodliieje do sklepu A .e ra  Weintoenga prey 
uL Twardej, (Nr. 25 i skradli róan© wivroiby gaLaoite- 
ry jse wiarUfecu 5-00 .<X)0 mk.

Teatr i Muzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ.

III  Koncert MiędsyfzljołJiej Komwj', kulńraliMMirty- 
•tyesnej w K*ne('rwat«rjum. Koncert gyrnfmiesay 

a udała tera W. Labuackiego w Filhanrtonji.

III-cL koncert, aotganMBiwamy praca ,,Międxy- 
sslroi :ą Komisję 'kuttur.-. rLywt.", peńwtę«*y był ra .  
małifj-kain niemieckim: Scfcutonrtowi, Suhunaanoiwd 
i Brahmsowi. Usłyszeliśmy najpierw przepiękną 
sonatą Saliumana ou. lito, aa  fositopjast i  skrzypce,
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w wykonaniu p. BeEzafo.wej i p„ (Koniga. Prfin'aj 
Brahmsa trio h-dror, iw którem, rarówz tych artygtórw, 
UKŁesbnicayi jeszcze p. E. Kochański. Obie rzeczy 
oespoucwe oddtune zwrtriy z pietyzmem, jakiego o 
góTy moaaa się było epode.eweć u szłanych 'Wszysi- 
ikiian doskoaalyeh artystów. Jeslii nawet, awt-aezeza w 
sonacie, da*ad sj.ę odczuć pewien 'brak przystosowa­
nia się do aiebie, który jest niezJbęidinyiai' iwairuaktero 
każdej mueyk. zespołowej, to przyczyny tego nale­
ży Się oceyrwińci© dopatrywać proedewmystildem w 
matem rozpowszechnieniu i Mltywowaniu .muzyki 
baroeratej u naa. Tego następstwem jest brak 
tawalych zespołów. A Jączanć® się, nawet najlep­
szych artystów, tyllloo od wypadku do wypadku,, w 
składzie wc.ątż ini.iyro, reamitatów takich, tetóremi by 
9>ę można bylio naprawdę posscsyciló, dać róe może. 
Gdyby nast&e Konaerwatioirjum i  Filharmouja hory- 
*ctw swój nieoo rozszerzyły — pawiinmyby odda- 
waa catą wagę swego wjpitywu i  autorytet/u położyć 
na szalę, aby stworzyć wreszcie wartdśoiowy zespól 
kanueraiay. Dopóki tek.egio stałego zespołu niema, 
naóeiży sdę wdtóęctaność artystom, którzy, na prośbę, 
b calom pośwTięoemiem zadem'© to biorą c a  eteibie.

Wykomawczynóą części wakata?] foyfo p. Stani­
ał m  Argasżńska. Artystka, uspoeebio.:* tep’ej, niż 
kiedyliEdciej, czarował© sv.yro gfweaa i interpreta­
cją prześlicznych pieśni Sohutbeirta, Scfcumaruia i  
Brahmsa, wybranych bardzo stscBęśEwie.

Kiedsrelay symfoniczny koncert popołudniowy 
vr FHfcftnaocji pessiadal w próg,mimie art, im. Staija- 
t ta a  komoert fortepiair.ofwy, który odegra? p. Łabuń- 
8ki. Utwór tea* modernisty rosyjsikiagio, ziuipsfai© 
nii* przypomiua imrtych jego kompozycji. Jest -boga- 
b  ar mełodją aniłą, nieba-taliną, Bi3istiruim«n.tciwB.ny 
bea ekscst^irycEncści skrtjtebirioiwTsiklch, które anaany 
z innych destei tego twórcy: jest to wogóte szczera 
dobra muzyka, bea przymieszki; obcej. Pochodzi' za­
pewne e ck«3ów wcześniejszych. iP. Ijatafek!! za­
gra! koncept Skrjsbina ibardzo ładbie.

Orkiestra, której dyrekcja spoczywała w -nfte- 
OTwodnych rękach dlyr. •Ml;ymrttoibgo, w y ta ia ła  po­
nadto Brahmsa „Wairjacjó“ oa temat Haydna i Gtfa- 
zumowia „Symfońję c-moM".

J. H.
PREMJEEA W ,.QUT PRO QUO“.

Te-stir „Qai pro Qiu,o“ wystąpi! z piremjwn torch  
jednoaktówek. Z łych cpereikia „Hotel •pod amu­
rem" W erauta w ,przekładzie Rujwada, grama już 
była w roku ’ubiegłym w  „Czarnym k o c i e * D u ż o  
znanych melcdji, trochę dowcipu. Z okittarów maijlep. 
saratti okazali się: Ctava&u, Bodo, Iłarton i Zmic®. 
„Praew<x.'«t3k śmierci'", krótki© spięci© T«d'. Stacha 
wymaga m-uaneowania djjcflogu, niekiedy dbść zrę­
czni© zrobionego. iN* zakończeni© diarno .„piikusiową" 
djsgnozę Toma i Wte.sta „Uj, chorób".!“, capisamą 
najw.idcczmiiei specja tóe dis Ursteii-na. który <kżp>;al 
werwą i humorem. SekumdowiaSa m u z powodze­
niem p. 'Zimińska fw roili Mćcą, M. L.

Teatr Wielkt, DaiS o fods. S i pól ,pp. po ce­
nach zniżonych „Medea* ButteriŁy“. Djeś Wjeozio- 
reup „Ktejnoiy Mad©an,y‘‘.

Teatr R«amaitośei. Dziś o goda. S i pół pp. po
cenach aniżomyth „Dróeje saikmm'b Wieczorom — 
„W ierna kochanka

„Bi'!e*’aw Sm'aiy** w Rojew*:teściach. We wt©- 
ralc, d. 17 b. m. odegramy będacl® po n a  p,erws»y 
w tea toe  Rozmaitości1 potę* .y dramait St. Wyspdad- 
afciego p. t. ,-Bole®}?!w &nxi«iy‘V

Teatr P»!sbi. Dziiś o *. 4 pp. po cerach zaiżo- 
nych „Chory z 'uroj«Mi.«''‘ Mcijeam. iWieceoram ,,Ko- 
hioUt, która eabUa,*,

Teatr Mały. Dziś o g. 4 pp. „ósma żona Sino­
brodego1'. Wieczorem „Czysty interes".

Teatr Reduta. Dz'ś diwufcroitai©: o godła. 3 j  pół 
po .poł. j o g, 8 wteczorem — bajka Benedykta 
Hertza „Caupurek" cizyM ..Renesans podpórka"", u- 
rozmaiccna tańcami i muzyką W. Krupińskiego,.

Teatr im. Bcgusławskieg®. iDaiś o g. 4 pp. po 
cenach aołaomych „Szopka poidkis" Or-Óta. Wiecao- 
rem „Sowizdiraaly11.

Teatr Nowości. Dsiś o godte. 4 pp. po cenach 
dio połowy zmiriomych „Kryieie, lefeBicawto'*. o g. 8 
v.U'6sz. „Bicły mazur"*.

Teatr Nowy dla dzłe« . Teatr Now® 6ul. Mar- 
ssra&owtstoa 125) wystawna dife daśwwS dslt o godz. 
12-ej \v pel. baśń fettiąstycamą Or-O'a „Czerwony 
kapturek11, or®a komiedmkę L. Świderskiego ..Figle 
Kąjiusia”. Uóeszn® hiśroryjla o Wojiiuauu J. Bora- 
zftńsikiiej opowie Jonasz firebrzycid.

Tea.tr Wodewil. Bciś „Wesoła wdowfea".
Tanio kaneertr n edzielne, Snósty a cykhi „Ta­

nach koncertów11", urządzafijch praez Wydż. Kultu­
ry Magisteaitiu m. Waawzawy — odlbędei© się d. 15

i  2B ib. m, Na program* j?ożą wią Otwory Moniuszlń, 
Ncskow'sk ego. Ga'lika, Górekifgo, N ow ariomtV: ego, 
Nowowiejskiego. H. Wiearaiwsikiego i  Zwcycśicgo.

Bilety w cenie od 70 dio 160 mk. — w b.urz© 
Wydz. Kuffltory (Bafaisz) on.a w k?.ai* l«wo*rtowej 
KomserwB.torjiuni (OkóLik 1).

Wieczór B»r a, Na daisiejseyim wieecorae w 
Tow. Hygr-enacizneni. Karowa 31, o gedz. 8 w. po 
raa ostatai w tyro seaoai© odśp.etwtwte będą piosen­
ki T. Zełieński€@o-Boy‘a przez pp.: bfedreawKką, 
Mysłabowiską, JfetsMSSkiego. i Frenklk, przy akoirr- 
p*nj:?jmencd© Krupińsk ego. Biłwty od f m .  2 m 
kasiio T-wa Hygiemcsnego.

Teatr „Maska11. Tow, Teatrów Ste-eccuycb <s- 
tworzy w Warszawie w utajblrtszych duiseh. teatr 
„.Maska*', k óry im̂ eścd się w dioteej części gm«ch» 
przy ul. .Karowej, obok hoteth* Brtstol/ Kc.anpaają 
airtystyczną napocaraie „C%ródi młodości", kaatedp 
lan'tastycHua T. RiWinera, jednio a ostatnich dóel 
przediwcześm© zgasłego dramaturga. Reżyseruje p. 
Ludwik Solski, kltóry zarazem jeał odtwórcą -roi* 
głównej. Reszta ról1 apoazywia w ręku ;pip.: Majdra- 
wiczówi.iy. Py»'ńsfe.«j. Sienmi/ckiej, Doczyńskiego i 
Maszyn sfkii'eigoi. Bogata ilustrację miuzyceną skompo­
nował Felicjan SzcpSki, d«karacj© zaś i kostjumy— 
sramy art. malarz \Vac*aw 'Wąsowicz. Drugą prs- 
mjerą będzie „Wesele Figara’" BeaanmaxichiaLsgo vr 
praelriadfe.© Boy'a "w now ym mtóżde:© ,r«żyserakisu 
L. S. vSchiltera a muisyką Mozarta,, w oprawi© deko- 
nacyjuej pomy'shi St. Szreniia<wiv-Rizecikiego. W roli 
Figa na — Jerzy Leszczyński. Następnie uk**e się 
komedja Bemmeta „Kłopoty geujrusma" z Kazimie­
rzem Kaniuiofai m* w roił głównej, który zarawerm r«- 
śysmrj© tę  srtutke. Dakarecj© enameflo arcJiiłekta 
Jiuijama Nagórskiego,

M
N A  D O G O B N Y C H  
W A R B N K . A C H .

M n m if r s L r łu r c u  • welury palłotowe, korty, sukna, szewioty, zefiry, 
I V i a ! I U i a l \ l U 9  * płótna, madapołamy, flanelę, barchany i t. p.

S C o n f e k e i ^ - d a i n s k ą s
p a l t a ,  s u k n i e ,  b l u z k i ,  fartuchy, bielizna i t. p.

£»■ swetry, żakiety, koszulki 
i  k Jjy* mfkĘS 4 « 1 S s s b i  cieple, skarpetki, pończo­

chy, szaie i t. p.

d a ms k i e ,  m ę s k i e  1 d z ie  c i ę c e, kamaszki 
M P M W S C *  i długie buty.

Galanłerję i Norymberszczyisnę * 
poleca BOM HANDLOWY

ROGALIŃSKI, ZAREMBA i S-ka
W a rsz a w a , SBiosiowa 6 , f e ls f .  S52-20.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

f l Y l f Mą ą
w y u h o d z i  p o d  p e d a k o |s |B

K. C zep ir isk leg o , !. B a s z y ń sk ie g o , T. K o łów k i, ki. N ie d z ia łk o w ­
s k ie g o , S ł .  P o sn o ra  i 2. Z arem by.

V k a x a l  » ią  N r .  2  i  z a w i e r a :
W e c z y s ia w  N ie d z ia łk o w s k i.  O tych, którzy odeszli. R ek  1921. IV. H e rm a n  B i s m a e ć ,  
Rok ubiegły w polskiej polityce gospodarczej. S . R. Rady fabryczne w Niemczech. Po świecie. 

Notatki bibliograficzne. T . K -icz . Przegląd polityki zagranicznej.
V zru n k g  p r e n u m e r a ty  od 1 stycznia r. b. Mles’ącznie w kraju z przesyłką 150 mk„ 

Kwartalnie 4CO mk„ Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja ]  Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna ccdzień od 1C—4 pp. Redaktor T. Hoiówko przyjmuje godzien 12—1 pp. 
P.b. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dr. I. We piński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. 9-42.

fip. sid. Ju lja  BLir
HowagrosSaeka Ns 3 6 , od 1—3 
i od o—7. Tel. 202-it. Chor. we­
tter. skóry, włosów. Lecz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna 
miona, plamy, brodawki i t. p.).

Or. I.Berated!
CifcoroUsy s k ć r s t s ,  w M io cy o s*  

* n® i m acK opJciotM O  
N aw y -  S w i a t  3 9  a d  5  — 7.

ot. f. essTiimsK! " ,v r -
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6—8.

|  Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
l i ’/. — 12‘/.). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

££££ LIEE8S81 ^
od 10 do 1 i od 3 d® 7. 

W a lsk a  3 4  — 5, Il-g!e piętro. 
W m  R f l  1 3 ?  W  krwi (syfilis)Li'S1, łwtP1*. JL*B rfe, *1 moczu (go-

nokoki), plwocin, kału itd.

?YS«KksiT',°.ł D-t tl. f. Pris
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
-Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Bi. L lltillfili Sor°b,.«“':
ryczne. Z ło ta  5 9 .  Tel. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—7 po poł.

T ea tr  „W odewil" P eezq tefe  g . |  « .  

„ W eso ła  W dówka*1
operetka w 3-ch akt. 

w rolach głównych W . K a w e c k a , J. R ada.

Teatr „O&ai Pi»© d u o 11
Z odziałem całego zespolą.

„HOTEL pod AMOREM"
operetka w 1 akcie

„PRZEW ODNIK ŚMIERCI* 
„UJ, CHOROBA” II

Na raty! Bez zaliczki]
Okrycia damskie, kostjumy i palta 

N ow olip ie 30, m.
m & m '.

Za 1500 Mk.
tygodniowo elegancko każdy może się ubierać 

w Magazynie ubiorów męzkich i  wojskowych
J .  F I G O W Y

S - t o  U r z y s k a  IO« Telefon 206-18.

Daję na raty
miesięcznie lub tygodniowo Ublorf Rięskls i ahrjeia 
Ó am skla. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Bo&ko, Elektoralna 45.

D e j ą  n a  r a % I I I
Garnitury Męskie, Palta jesienne i zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 ,  isi.6 .

H a  p a f f I I I
Wielki wybór u b io r ó w  m ę s k ic h  i o k r y ć  d a m sk lo h

H. RYTTER Ma KiiysSa 15, IlL 235-35-

[flS D J a a n a  szk0,a kro,u’ ẑy‘!\ &4r) £8380 Cia. zaszcz eona I 
! najwyższemi nagrodami, mistrzy-! 
j ni cechu warszawskiego fi. W l! 

śnlewsklej Warszawa, Niecała 12,1 
telef. 72-04. Zapisy codziennie. 
Patenty podmlstrzowskie, mistrzo-, 
wskie, dające prawo otwierania 
szkół, pracowni, być nauczyciel­
kami przy zakładach naukowych. 
Kończącym odpowiednie posady. 
Przy szkoie pracownia sukien, 
kostjumćw, okryć.

Na raty tygodniowe lub  miesięczne wybór 
ub iorów  m ęsk ich .

D. WASSE3SZTA
T w a r d a  2 0  m . 2 5 ,

R. C 'lir choroby skórne 
Ul. I. uli iui I weneryczne 
K r ó le w s k a  2 9 a . T e le f .  32-17  

do 10 r. I od 4 - 7  pp.

G I L Z Y
ze stałym stemplem w najlepszym 
gatunku po 2 0  sztuk, oraz po 
100, 200 i 500. Ceny przyłępne. 
Fabryka gilz M arszowa, Twar­

d a  8 ,  t e l .  i2 3 -6 4

„RENAISSANCE"
filja D z ik a  12 w podwórzu

sklep 183.

UiŁOiZfrilA OhOSflt l
MESaa 3wsWEZ!casir'4ErrasB̂ s««aiEazis tl

Mnhjn rozmaite solidnej ro- 
mcJiS boty. Wielki wybót.; 

Ceny 50 proc. zniżone. Uwaga! 
Najtamejl Szpitalna 4.

S) M m  ków, budzików na­
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracja tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

aW tranlfi s!obne, złote, srebr- 
nlUUIgHai ne, złote pierścionki, 
kolczyki, zegarki—daje także na 
raty. Ceny zniżone. Przyjmuje 
reparacje tanio dobrze. Zegar 
mistrz Gutmacher Smocza 21, róg 
Dzielnej.

S-TirtłRH marynarkowe wełnia- 
il I iii 1 tl1 j  ne od 10 tysięcy, pal­
ta, spodnie, burki, kożuszki, uszy­
cie garnituru 10 tysięcy, hurt, 
detal. Sipowskl i S-ka, Chmialna 
49, m. 5, el. 242-98.

- =  CMI ZBIZ53E. 03-
sklepom poleca 
najtaniej „Spółka 

Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96.

gać sa c  rojirrui wełniane i do 
LI| Jo i Rt n o s a  poleca 

„Spółka Swojska" Zórawia 40.

® ® i f i t o ] 5 r  rękawiczki 
poleca .Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.

Kim, papier, ołówki 
, stalówki, atra­

ment. piśmienne poleca „Spółka 
•Swojska" Zórawia 40.

llcfŚZflmiAttl S;
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

i‘ znakomity środek do 
prania — zaoszczędza 

mydła i pracy, wybiela najbar­
dziej zapuszczoną i zażółconą 
bieliznę i przędzę! Kto raz prze­
kona się, stale używać będzie. 
Fabryka Przetworów Chemicznych 
Wacław Kozieradzki i S-ka w War­
szawie. Wyłączni przed-tawicieie: 
Majewski i Libczek Chłodna 50, 
telefon 199-46. Na żądanie prze 
syłamy próby bezpłatnie.

do p i s a n i a  kupno, 
itłlsJŁIII sprzedaż, reparacja.
„Mapis”, Złota 4, tel. 252-29.

Csłtaęiaa ® octaw Hintza czar- 
łyitCjilOii ny mały sprzedam, w 
dobrym stanie 115.000 mk. Ulica 
Konarskiego Nr. la, m. 4 (dawn. 
Nowo-Dzika) tramwaj 1 łub 8 
przystanek Okopowa.

rosy|sk!e kupujemy — 
Danilowiczowska 8 m. 8, 

ad 10 do 6 wlecz. teł. 284-60.

151! nil — 531!
jest hasłem sklepu wyrobów skó­
rzanych Eugenji Jerozolimskiej 
i S-ka w fil. Jerozolimskich J<6 21, 
gdzie można kupić bardzo łanio 
torebki, pugilaresy, markówki pa­
pierośnice, damskie i męzkie, 
teki, teczki, kufry, walizki i t. p.

TIStjjFI w Magazynie Br
a Htl i Li Unkiewicz, Hoża 

54—2, tel. 121-71, najmodniejsze 
palta od 10.WO mk„ pilśniowe, 
welurowe 12.500, pluszowe 15.000, 
czarny plusz fokowy 45.000, imi 
tacje karakułu przybrane futrem 
52O(i0, zamszowe całe na pod 
szewce 30000, Zupełna wypnadaż 
konfekcji: suknie od 30' 0, bluz­
ki 1000, spódnice 2.008, oraz 
reszta futer i galanterji futrzanej.

Mechanik poszuku- 
 je posady na mo­

tory gaz ssany dynamomaszynę. 
Oferty Silnik—Administracja „Ro­
botnika", Warecka 7.

Ma rafii przyjmuję obstalunki 
Ilu IfiiJ krawiec męzki. Ceny 
przystępne Złota 24.

szafę dębową, łóżko 
z materacem, sprze- 

dam tanio. Śliska 34—7.______

binokle, prezerwatywy, 
i noże Gilette staniały 

najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„fikst". Jerozolimska 35 róg Mar­
szałkowskiej___________

BS itW S nie kuPui nigdzie do- 
uBiJSii '8 póki nie obejrzysz; Wil­
cza 27, m. 2.

długoletni „Henryk", 
Leszno 38. m. 6, przyj­

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano i od 3 do 10 wiecz.

3 5 ) l w a  muje sprawy k̂ ar- 
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

prasowaczki do ko­
szul. Pawia 38, Fab-O M S !

ryka Bielizny
chłopiec na posyłki, 

Magazyn Muzycz­
nych Instrumentów M. Pusztt Na­
lewki 22.

się pokoju dla ka­
walera za wynagro­

dzeniem w dzielnicy robotniczej. 
Wiadomość: Bielawska, Leszno
108, m. 25.

ń i r z ł l s i  bielizny I do fartu^!
ków dziecinnych Nalewki 41—24.

do wydawania sukien, 
iIŁtiOl&iU bluzek i sukienek 
dziecinnych, strojnych—poszuki­
wane. Zgłosić się z modelami. Wi­
te isohn. Franciszkańska 30, bra. 
ma ii piętro.

Cyiunryfai do bluzek, sukienek 
iHWuliAl dziecinnych, fartu-
chów poszukiwane Miła 4—12.

R0fl mir Porłret 1 fołografjł,
OiU lUn. olejne, kredkowe. Wy­
konywa Płatek, Sienna 18.

7332?!ffrJ l e 9arów ściennych.
LSjgSiivn stołowych, salono­
wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania, 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a *  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

Inhii sztuczne p o  o o n a o h  n i-
LijUjj z k ic h  (korony od 1000
zęby w kauczuku 5C0) wykonuje 
technik den<ysty.czny długoletnią 
zagraniczną praktyką, r r o t t a  
119—Aa, tel. 266-57. Przy praoo- 
Wni gabinet dentystyczny.

zgrane połamane kupują 
lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie inatrumenty muzyczne. Fai- 
genbaum. Bielańska 1.

-'yt»8«3ir

Kino „PAŁACE'

llustr. muz.
S , i e S e f o n  51-P4.
J. OZinSiMCKSŁGO.

I  -sza •sersa

I nlidi BllwijiS:
Wytwórnia „SFIH K S".

SI! D z i ś  n i e o d l w o ł a l t i i i s  o s t a t n i  d z i e ń  III

OltWlM, funiŁ IłltlłRlL

I's” serja
L e o  B e lm o n ta  

d r a m a t  w  6  a k ta c h .

Sliffill Susilii i imi.
P o c z ą t e k  o  g e d z .  4 - e j  pp.
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